
Nr 75. Kraków, Czwartek 2 Kwietnia 1903. Kok XXII
„nwwa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
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P p e n u n . ^ i - u t ą  p p z y j r a u j ^  : 
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Nalezytość naiezy naprzód nadeyłać przenazen pocztowym

Celem uregulowania nakładu
prosimy o

w czesn e nadesłanie prenum eraty,
W ynosi ona kwartalnie:
W K r a k o w i e  6 koron.
W A n s t r o - W e g r z e c h  8 koron.
Bliższe szczegóły w nagłówku aziennika.

Młodoczesi wobec radykałów.
Młodoczesi w arcytrudnem dziś znajdują się 

położeniu. Z wyżyn tronu słyszą słowa po­
chwały i uznania za to, że nrzez wyrzeczenie 
się obstrukcyi umożliwili znow normalną pracę 
parlamentu Rząd i większość stronnictw  za­
klina ich, ażeby dopomogli do ocalenia zaba- 
gr,ionej w wysokim stopniu wewnętrznej, eko­
nomicznej zwłaszcza sytuacyi monarchii; sami 
zre.-ztą w ulzą, że nietylko dobro monarchii, 
lecz taKże interes ich własnego kra ju  wymaga 
pozytywnej pracy prawodawczej. — Z drugiej 
atoli strony podnoszą w Czechach głowę coraz 
śmielej żywioły radykalne i zarzucając im 
gnuśność, zmienność przekonań i zDytnią wo 
bec rządu uległość, grożą im taaąsam ą zagła­
dą , jaką niegdyś Młodoczesi zgotowali Staro- 
czechom. Żywioły te nie godzą się na tak tykę 
mozolnej i powolnej pracy, żądają polityki 
najradykaln ie jszej, wymuszenia na rządzie 
ustępstw zarówno w dziedzinie narodowo-ję- 
zykowej, iak i ekonomicznej, chociazDy ko­
sztem zup go rozbicia i ubezwladnien.a par­
lamentu, . ich żądanie znajduje poparcie 
w masach. Tbór najradykalniejszego z ra ­
dykalnych a B ary  w Pradze, w okręgu, 
który uchodził dotychczas za najpew niejszą 
domenę Młodoczechów, fakt, że najwpływo- 
wszy organ czeski, „Ńarodm Listy", zwrócił 
się aziś przeciwko umiarkowanym żywiołom 
w stronnictwie młodoczeskiem, wreszcie ta  
okoliczność, że i w tern stronnictw ie bardzo 
silny odłam skłania się ku stronie radykalnej 
opozycyi w kraju  —  wszystgo to uważać trze­
ba za objawy bardzo poważne, grożące wiel­
kim przewrotem w CzecLach, a wcale niepo- 
żadanemi SKUtkami dla całej monarchii.

Umiarkowane żywioły w klubie młouocze- 
skim bynajmniej też nie lekceważą tych obja- 
wr6w. W alczą one z prądem radykalnym jeszcze 
z wielką determinacyą i odwagą, lecz nie tru ­
dno już zauważyć, iż nie spodziewają się wielkie­
go sukcesu w tej walce, że liczą się już z możli­
wością porażki. Pomysły takie, jak ryczałtowe 
złożenie mandatów i odwołanie się niejako do 
plebiscyta narodowego, nie świadczą o poczu­
ciu siły i pewności siebie n posłów młodocze- 
skicli. Tosamo wrażenie sprawiają częste i 
gorzkie skargi przywódców rułodoczeskich pod 
adresem rz^du. Ten rząd bowiem, który im 
dziś tyle zawdzięcza, który tyle od nich wy­
maga, nie czyni nic, coby mogło wzmocnić ich 
pozycyę. Kokietując zawsze jeszcze przede- 
wszystkiem z Niemcami, spokojnie patrzy na 
to, jak  rwą się podstawy politycznej egzy- 
stencyi „obecnego klubu czeskiego".

Niedzielne posiedzenie czeskiego komitetu 
wykonawczego w niczem nie wyjaśniło an. nie 
poprawiło sytuacyi. I  na tem posiedzeniu ście­
rały się zdania bardzo ostro, niemal gwałto­
wnie, jakkolwiek udział w posiedzeniu był 
bardzo słaby. W  .mienia żywiołów um iarko­

wanych przemaw eł głownie poseł dr K r a ­
m a r z ,  broniąc wymownie „tymczasowego za­
niechania obstrukcyi". Wywody jego napotkały 
na zasadniczą opozycyę. Redaktorzy „Naro- 
dnich Listów", dr G regr i Podlipny, podnosili 
przeciwko przywódcom klubu bardzo ostre za­
rzuty. Twierdzili oni, że po smutnych doświad­
czeniach, jakie poczynił wobec rządu cen tra­
listycznego, centralistycznej konsiytucyi i par­
lamentu naród czeski, dziś tylko najostrzejszą 
opozycyą może jeszcze coś uzyskać dla siebie, 
że mianowicie woDec gabinetu dra K oerlera  
zaleca się tylko najbezwzględniejszą obstrukcyę

Napróżno poseł dr Herold rzucał na szalę 
znakomitą swą wymowę, stara jąc się pogodzić 
sprzeczne zdania i pojednać przeciwników, na­
próżno przyznawał obu stronom pewną racyę, 
i zalecał wybrać drogę pośrednią — naw et 
zręczna jego dyalektyka nie zdołała zmniej­
szyć przeciwieństw. Okazało się dowodnie, że 
w łonie wydziału wykonawczego osiągnąć się 
to już nie da. Uchwalono tedy zwołać zgro­
madzenie m ę ż ó w  z a u f a n i a  i temu zgroma­
dzeniu pozostawić decyzyę co do dalszej ta­
ktyki reprezen tacji narodu czeskiego. Aie na­
w et przy kwestyi term inu zwołania tego zgro­
madzenia przyszło do starcia Radykalni ucze­
stnicy posiedzenia żądali, aby mężów zaufania 
zwołano natychmiast, np. już na 5 lub 13 kwie­
tnia. Dopiero gdy dr Kramarz oświadczył, że 
dla poratow ania zdrowia musi się udać na po­
łudnie, że przecież nie można go pozbawiać 
sposoDności do ODrony tak ostro zaczepianej 
polityki jego wooec mężów zaufania, zgodzono 
się na zwołanie tego najwyższego areopagu 
stronnictw a na niedzielę dnia 26 kwietnia. — 
W ypracowanie porządku obrad dla zgromadze­
nia powierzono osobnej komisyi, w skład któ­
rej weszli dr S karda, dr H erold , dr Pan- 
touczek, dr Podlipny i reaak tor „Narodnich 
Listów" Tama

F akt że na to posiedzenie komitetu wyko­
nawczego nie przybył przewodniczący klubu 
młodoczeskiego dr P  a c a k — zdaje się przy­
znawać słuszność pogłoskom, iż czuje się on 
już znużony tą  walką domową.

Korzystając z obecnych dłuższych przerw w 
obraaacn Rady państw a, posłowie czescy śpie­
szą do swych wyborców i s ta ra ją  się ich prze­
konać, iż obecna tak tyka klubu jes t dubra i po­
żyteczna. W ubiegłą niedzielę przemayi iał przed 
wyborcami swymi w D o r a a ź l i c a c h  poseł dr 
Dworzak. Wskazywał on na to, że obecne wrze­
nie wśród ludu czeskiego poiega na y .eu iem  
nieporozumieniu. Radykalni posłowie s ta ra ją  się 
wmówić w lud , że klub młodoczeski odstąpił 
od swej uchwały, według której główna walka 
o satysfakcyę za zniesione rozporządzeni^ ję ­
zykowe stoczoną być miała przy obradach nad 
ugodą austro-węgierską. Tak nie jest! Klub 
pamięta o tej uchw ale, jeźel. zaś dopuścił do 
pierwszego czytania przedłożeń ugodowych, u- 
czynił to jedynie w tem przekonaniu, że łatwiej 
będzie skruszyć opór rządu przez przewlekanie 
obrad w kom isyach, aniżeli przez obstrukcyę 
w Izbie, któraby dawała rządowi ewentualnie 
pretekst uo zastosow aria także w tej sprawie 
§ 14. Dalej uderzał poseł Dworzak na szlachtę 
historyczną i zarzucał j e j , iż popierając gabi­
net dra Koerbera, zapomina o moralnym swym 
obowiązku bronienia interesów czeskich.

D r Dworzak uzyskał wotum zaufania od swych 
wyborców, taki sam sukces odniosło kilka in ­
nych posłów umiarkowanych, lecz to bynajmniej

jeszcze nie przesądza o rezultacie walki, która 
rozegra się głównie na zgromadzeniu mężów 
zaufania w dmn 26 kwietnia.

Korespfiencya „Nowei Reformy'.
F o z n a t  29 marca.

(E leska „K atolika". — Niemcy o sobie. — Nowy wy­
padek rozwiązania wiecu. — Opinia publiczna w obronie 

posła G łę b o c k ie g o ) .

Położenie na Górnym Śląsku zaczyna się co­
raz bardziej wyjaśniać i układać na korzyść 
strony polskiej Klęska ugodowej polityki ..Ka­
tolika" staje się z u p e ł n ą .  Centrum widząc że 
liczba zwolenników „Katolika" i jego polityki 
maleje z dniem każdym, rezygnuje już całko­
wicie z jego usług i zamierza przeprowadzić 
walkę z polskim obozem narouowym o własnych 
siłach. Na zebraniu niemieckich wyborców cen­
trowych w Tarnowskich Górach postanowiono 
obalić także o s t a t n i ą  u g o d o w ą  k a n d y ­
d a t u r ę ,  przyznaną „Katolikowi" w zamian 
za popieranie stronnictwa centrum w innych 
okręgach, a mianowicie kandydaturę górnika 
polskiego K r ó l i k a .  W tym celu uchwalono 
zażądać od komitetów stronnictwa centium w o- 
Kręgu bytomsko-tarnogórskim, ażeby w miejsce 
p. Królika zami tnowały innego d i e m i e c k o- 
k a t o l i c k i e g o  kandydata. J e s t  to dla „Ka­
tolika" cios wprost zabójczj Staje on teraz 
wmbec ludu polskiego z zupełnie próżnemi rę­
kami ; nie pomogła służalcza niemal uległość 
wobec centrum, nie pomogło zrzeczenie się sta­
nowiska narodowego, nie pomogło zwalczanie 
obozu narodowego i jego prasy: centrum przy­
jęło to wszystko, jako rzecz naturalną, a w za­
mian za to naw et na najdrobniejsze ustępstwo 
na rzecz polskiego ludu zgodzić się nie chce.

Ciekawa rzecz, jakie teraz stanowisko za jm ę  
„Katolik"? K andydatura K r ó l i k a  była dla 
niego dotycnczas atutem, którym usiłował prze­
konać ludność robotniczą okręgu bytomskiego, 
że korzystniej dla niej iść z centium, niż roz­
poczynać o tw artą walkę z Niemcami dla jakichś 
tam niepochwytu ych ideałów narodowych, Teraz 
i ten a tu t wytrącono mu z ręki. Dla sprawy 
narodowej taki zwrot jest niezmiernie korzystny. 
Nigdzie więc już nie przyjdzie do w a l k i  d o ­
m o w e j ,  lecz we wszystkich okręgach staną 
kandydaci naroduwi „Towarzystwa wyborczego" 
w'obec Kandydatów Niemców". Szanse zwycięstwa 
wzrosły dla PolaKow przez tc  o conaj mniej 50 
procent,

Ustępującemu obecnie prezydentowi k o m i ­
s y i  k o J o n i z a c y j n e j  drowi W iitenburgowi 
poświęca „D anzigerŹeit" artykuł, pełen hymnów 
pochwalnych. W artykule tym czytamy atoli o 
Niemcach na wschodzie następujące ciekawe 
zdanie

„Pogarda dla ludzi i niechęć jego (dra Wit- 
tenbnrga) rosły z ania na dzień, bo coraz o- 
twarciej pokazywało się u wielu N i e m c ó w  
ł a k o m s t w o  p i e n i ę d z y  i b r a k  z u p e ł ­
n y  g o d n o ś c i  n a r o d o w e j .  Trudno w isto­
cie uwierzyć, ćo za ludzie wyciągali swe ręce 
ku tym złotym skarbom. Zapomniano, że fun­
dusz nie istnieje dla o b e c n i e  żyjących Niem­
ców, lecz dla utworzenia nowego niemieckiego 
społeczeństwa".

Dawno już wiedziano w Kołach polskich, że 
ten „deszcz złoty", spadający na dzielnice pol­
skie, rozbudził wśród Niemców niesłychaną żą­

dzę łatwego owzbogacania się kosztem państwa 
i że on to stał się głównie źródłem hakacy3ty- 
cznego furora „patryotycznego". Po taż  pier­
wszy atoli przyznają to teraz otwarcie sam. 
Niemcy.

Rozwiązywanie wieców, z powodu używania 
na nich języka polskiego, nie ustaje. W  prze­
szłą środę miał się odoyć wiec przedwyborczy 
polski w Wiemelshausen w W estfalii. Gdy a- 
toli redaktor „W iarusa" boohemskiego, p. A. 
BrejsK z Bocnum, wiec zagaił i zaczął wyja­
śniać cel jegc, dozorujący komisarz policyjny 
wezwał mówcę, aby mówił po niemiecku, ina 
czej wiec rozwiąże. P. Brejski zawiesił wobec 
tego obrady na pół godziny. Po upływie tego 
tego czasu zaczął p. B wiecownikoro wyjaśniać, 
że policyant grozi rozwiązaniem wiecu, więc 
cboć to bezprawiem będzie, pros.ł, abj w razie 
rozwiązania każdy spokojni0 salę opuścił W  tej 
samej chwili komisarz wiec rozwiązał. I  to się 
dzieje mimo coraz nowych przeciwnych wyro­
ków najwyższych instancyj i uroczystych o- 
świadczeń ministrów," że na wiecach wolno po 
polsku obradować. Obłudnicy!

Napaść „Dzienniua Pozn.“ na posła Głębo­
ckiego z powodu śmiałej jego mowy, wygłoszo­
nej w Sejmie pruskim, spotkała się z ogólnem 
potępieniem i wywołała wielkie oburzenie. Ze 
wszystkich stron syp.ą się protesty przeciwKo 
tym nowym zakusom polityki ugodowej, a wy­
razy uznania dla dzielnego posła. Pod ich na­
ciskiem „Dzień. Pozn “ rozpoczął teraz odwrot 
na całej linii.

O nadużycia podatkowe.,
(Koresp. „N. Reformy").

W z sd u ń , 31 marca.
(?) Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posel­

skiej wniesiona została przez posłów R o t t e  
r a ,  P e t e l e n z a  i tow. następująca i n t e r -  
p e i a c y a  do m inistra skarou:

Obywatel krakowski i wraściciel domu, Win­
centy Kramarczyk, posiadał do roku 1897 
przy ulicy Długiej w Krakowie odziedziczony 
po roazicach dom; główną jego część, budy­
nek drewniany, zamieszkiwało dziesięć małych 
party j czynszówniczych, murowane oficyny sam 
właściciel. Cała realność oznaczona była nu­
merem 31.

We wiześuiu roku 1897 zburzono drewnia­
ny bndynek i na jego miejsrn wzniesiono no­
wy, murowany dom dwupiętrowy; podczas In ­
dowy trzeba było znieść także część murowa­
nych oficyn Równocześnie ze zburzeniem dre­
wnianego domu głównego, wniósł Kram arczyk 
do krakow skiej adm inistracyi podatkowej, — 
której przewodniczącym jest starszy radca 
skarbowy, p. P io tr H a b 1 iń  g k i , podanie, w 
którem doniósł o zburzenia doma i prosił, aby 
ze względu na to, że przedmiot podatkowy już 
nie istnieje, wstrzymano w n r ia r  podatku do- 
mowo-czynszowego oraz ew entualne jego ścią­
gnięcie.

Należałoby przypuszczać, że w warunkach 
normalnych władza, jeśli juz nie o wszystko 
troskliwa, —  wobec dzisiejszej bowiem admi­
nistracyi podatkowej w Krakowie wymaganie 
takif j troskliw ości byłoby zadaniem zbyt wiel- 
kiem —  to przynajmniej postępująca sprawie­
dliwie i bezstronnie, wobec takiego podania a- 
ważałaby za swój obowiązek l konstatowanie 
podanego faktu i ewentualne spełnienie uza­

sadnionej prośby płacącego poaatek petenta 
Sprawiedliwości i bezstronności trzeba prze­
cież żądać od wszystkich władz, a więc także 
od krakowskiej adm inistracy. podatkowej.

W tyrr atoli wypadku inaczej się stało. — 
Nietylko bowiem wymiar podatku na zburzony 
drewniany dom pozostał w mocy. a l e  t a k ż e  
ś c i ą g a n o  c a ł k o w i t y  p o d a t e k  d o mo -  
w o - c z y n s z c w y  d a l e j ,  aż do roku 1902, 
a w i ę c  p r z e z  l a t  p i ę ć ,  z całą energią i 
z wszelkiemi należytościami egzekucyjnemi, 
procentam: zwłoki i kosztami sąaowemi

Ponieważ zaś na miejscu zburzonego domu 
pod numerem 31 stanął, jak  j aż zaznaczyłem, 
dom nowj, murowany, dwupiętrowy, również 
pod nnmerem 31, i dom ten w roku 1898 za­
jęty  został przez nowe partye lokatorow, ro­
zumie się samo przez się, że i t e n  d o m  na­
tychmiast obłożony został pełnym pi. datkiem 
domowo-czynszowym i że zabrano się dc ścią­
gania podatka tego ze znaną w Krakowie e- 
nergią. P. Kram arczyk figurował więc w w j- 
kazach c. k. administracyi podatkowej w K ra­
kowie przez kilka la t jako szczęśliwy właści­
ciel d w ó c h  d e m ó w ,  które nosiłj numer 31 
przy ulicy Długiej, zniewolony był przez wszy­
stkie te  la ta  płacić od o b u  d o m ó w  pełną 
należytość podatkową, jakkolwiek jeden z tjc h  
domów wcale już nie istniał, co do drugiego 
zaś posiadał przyznane mu rzeczywiście i pra­
wnie mu przysługujące, lecz przez wszystkie 
te  la ta  nieuznane prawo zwolnienia od poda­
tków.

W  takich w am nkach dziwić się nie można, 
że p. Kiam arczyk, będąc właścicielem j e- 
d n e g o  tylko domu pod nr 31 przj ulicy Dłu­
giej, co do którego przysługiwało mu prawo 
dwunastoletniej wolności podatkowej, zniewo­
lony płacić przez tyle la t całkowity podatek 
od d w ó c h  d o m ó w  pod n r 31 przj nncy 
Długiej, popadł wkońcn w zaległości podatko­
we. Nie zdołał on, mimo podań piśmiennych 
i częstych rekiam acyj osobistych, zanoszonych 
do władzy podatkowej, przekonać krakowskich 
możnowładrów podatkowych, iż rzeczony dom 
drewniany wcale już nie istnieje i że władza 
podatkowa powinna się o tem p-zekouać, ani 
też uzyskać zwolnienia od podatku co do no­
wego malowanego domn.

Dopiero po pięciu latach, we wrzesnm roku 
1902, przybyła n» miejsce komisya, k tóra prze 
konała się o nieistnieniu pierwszego objektn 
podatkowego. Zanim to atoli nastąpiło, popadł 
p. Kramarczyk —  jak  wiadomo —  w zaległo­
ści podatkowe, które ściągane z niego wedle 
możności z wszelkiemi, tak kosztownemi kon- 
sekweneyami i znaną bezwzględnością. —  Gdy 

rzaś mimo tego „łagodnego", „przyjacielskie­
go" nacisku kierujących śrubą podatkową 
władz, przesiaaow any przez nie właściciel do­
mu, który przeciez oprócz ptacenia podatków 
także jeszcze ż jć  pragnął- a miał przytem do 
utrzym ania żonę i ośmioro dzieci, wkońcu je ­
dnak absolutnie juz więcej płacić nie mógł. 
mianowany został w sierpnia r. 1902 z pole­
cenia c. k. a In ?nistracy : podatkowej dla domu 
pod nr 31 p -z j ulicy Długiej sądowy sekwe- 
stra to r (Zwangsyerwaiter). Zarządzeniu temu 
me zdołało zapobiedz naw et przyznane w maju 
r. 1901, a więc w trzy la ta  po wniesieniu do­
tyczącego podania, zwolnienie od podatku wo- 
góle, ponieważ pobierano przec.eż od starego 
domn pod nr 31 w daiszym ciągu całkowitą 
należytosć podatkową. Co więcej I W  r. 1903

Jan Świerk.

U* Zamieścili.
O b ra z k i  z  ż y c ia .

Na szerokiej drodze, ciągnącej się wzdłuż 
Zamieścia, pusto. Do południa jeszcze z godzi­
na czasu, a wtedy zaroi s.ę na ulicy. Wysypią 
się najpierw  jak pszczoły z ula fabrykantki 
z fabryki cygar, potem zaczną spieszyć kooiety 
z Zamieścia z obiadami do miasta, potem dzie­
ci ze szkoły rozbDgną się z hałasem i krzy­
kiem, a i niejeaen chłopczyna, obielony wapnem 
i kurzem cegły osypany, przebiegnie drogę 
szybko, auy w domu dostać obiad...

Antoniowa zarobnica wyszła na drogę, a 
zajrzawszy do sąsiadów, pyta:

—  Pani Zękawska, prawda to?... W ojtek się 
dostał do ruboty?... Ohycił się?

Pani Zękawska. tłusta  i czerwona gospudy- 
ni, k tóra dopiero co z placu Szczepańskiego 
wróciła, gdzie sprzedawała jarzynę, na głos 
Antoniowej obróciła się, a ocierając fartuchem 
czoło, rzekła:

—  Jużcić... Poszedł do murarzy.
— W idzicie go!... błychane rzeczy’... tak : 

szkrab, żeby się chytał ao murarzy! To i 
szczęście’

Zękawska z niecierpliwością na to-
—  A cóż wy chcecie? Muszą się brać do 

roboty, bo nędza ciśnie. Dziecek jedynaśeioro, 
a chłop pije, taj pije...

— Moiściewy!... Dziecek dość, ale już sze­
ścioro na siebie zarobi. Zawsze im lepie i, jak 
mnie, co choć jednego dziecka nie mam, a 
muszę i na siebie robić i na chłopa. Nowlako- 
wej dwie córki już do fabryki chodzą, Kasia

do pudełek, a F lorka za piastunkę zgodzona. 
k  Jasiek  murarz nie dostanie po półczternasta 
szóstki na dzień?...

—  Nie rachujcie tego kobieto, bo m atka 
„przez centa" zawsze. Każde zarobi, a każde 
straci. Stancyja nie płacona już kwartał. Mu­
szę od św. Jan a  wypowiedzieć.

Antoniowej oczy zabłysły. Ona dawno o tej 
stancyi myślała, bo sucha i jasna.

— Mozę być? — pyta żywo. — Wypowie­
dzieliście?... A jak  to ona idziu?...

—  Brałam 4 ryńskie na kwartał, ale teraz 
wezmę pół pięta. Stancyja jasna.

— Każdeu wie! Każden... jak la ta rn ia  taka 
widna, a i przez wilgoci byłaby, żeby to jaki 
taki był porządek.

—  Zwyczajnie, jak u fabrykantki...
— Czy ja  nie wiem?... Siła by się powie­

działo, ale i mnie spieszno i wam dziecko się 
drze w stancyi.

Istotnie krzyk dziecka słychać było od da­
wna, a już gw zdawka pierwsza z fabryki po­
bliskiej zapowiadała południe.

Antoniowa wbiegła do stancyi, chwyciła ko­
szyk z obiadem, zarzuciła chustkę i zamknąw­
szy stancyę, klucz ukryła pod dachem chle­
wika, a sama po»zła spiesznie do miasta.

T eraz ruch był na. ulicy wielki.
Jedni z miasta spieszyli na obiad, drudzy 

nieśli w koszyczkach obiady do miasta...
Antoniowa, co chwilę spotkawszy kogoś zna­

jomego, powtarzała
— Wiecie? W ojtek Nowlaków chycił się do 

murarzy?
— Może być?
— W idaicie go!,..
—  I już będzie brać płacę?
— Now lakowa ma szczęście.
— A ze szkoły wypisany?

— A mój chodzi od kiedy i dostać się nie 
może!...

— Frotekcyja!... czy to nie wiadoma rzecz?
— Przez kogoż W ojtek się dostał? —  pyta 

Kolczakowa, co to spieszy do szpitala do meźa
—  A no! Do Dorki z fabryki, tej n a js ta r­

szej Nowlaków, chodzi Gilsk> nie znacie go? 
Porządny murarz, co się zowie, ze świecą ta ­
kiego szukać. Tak i on W ojtka wziął do ro­
boty. Półsiodraa bierze.

—  Półsiodma! —  z oburzeniem woła Ma- 
rońska, k tóra do posługi biegnie — taki chło­
pak i półsiouma, a ja  na miesiąc dostanę 
cztery !.. Oj, sprawiedliwość, sprawiedliwość na 
świecie!...

A ntoniowa przyspiesza kroku, aby iść z Kal- 
czowską, bo Kalczowska bierze od Bonifratrów 
szpitalne pranie, a to zarobek wielki. Czasem, 
jak ma dużo, to Antoniowej odstąpi. Raz prze 
cie Antoniowa dostała 1J złr. odrazo Więc 
teraz  Antoniowa prosi:

—  Moja pani! nie dostałabym prania?
—  Żebym ino sama miała. Ju ż  trzeci ty ­

dzień chodzę i darmo. S tróżka z Garbarskiej 
ulicy dała na piwo, przypochlebiła się woźnemn 
i bierze.

— Taki to świat! —  wzdycha Antoniowa,
—  O te  roboty naródby się pozabijał — 

dodaje Kalczowska i spieszy do szpitala, bo 
jak na weselu u siostry jej męża pobili, tak  
leży już sześć tygodni. A przez co, jak  nie 
przez robotę? Że Kalczowski wziął do pomocy 
Jan tk a  Ziębę, a nie Rubaka, tak  pokaleczyli 
go bez miłosierdzia.

— Taki świat, moja panf, takie czasy, nic, 
ino każdy za robotą — mówi znów Antonio­
wa. w racaiąc z miasta razem z fiak .erką . co 
nosiła obiad —  a ja  chodzę i proszę i dostać 
me mogę,

F iak ierka zaś zaczyna opowiadać, ile tc

dziewcząt do drukarni się ciśnie, a czeka, aby 
miejsce było, a ilu jnż do „Prus" jeazie, a do 
„O straw y" nie chcą przyjmować, tak  Anto­
niowej serce zamiera z trwogi na to, co bę­
dzie i powtarza raz po raz.

—  To i guzie się ten naród podzie je? Po­
wiedzcie, gdzie? A tu już i takie szkraby do 
roboty się chytaią.., Każdy chce żyć.

— Nie zazdrośćcie jeno — przerywa fia­
k ierka — już się tej biednej Nowlakowej na 
nic życie sponiewierało przy pijaku i przy 
tych dzieciach. Może jeszcze W ojtek na co 
się przyda,, bo on zawsze D ył inny, jak  te ózie^ 
ciska.

Chciała już Antoniowa na to odpowiedzieć 
wedle Dorki Nowlakow, co wiadoma rzecz za 
Gilskiego się wyda, ale przy rogatce zrobił się 
krzyk, ludzie poczęli biegnąć, więc obie ko­
biety pospieszyły z ciekawością,

To oficer jechał na rowerze, a jakiś chłop- 
czysko podbiegł umyślnie tak, aby drogę za­
stąpić. Oficer omal nie upadł, chłopca chwycił 
za kark strażnik...

— Urwisze!... draby!.. gałganyL. —  krzy- 
czaf oficer i napraw iał coś przy rowerze, a 
Chowański, gospodarz, mów. na to:

— To z m urarskiej hołoty, nasprowadzało 
się tego do wsi nie mało, a inc kłopot i wstyd...

—  Do roboty się nie wezmą, a tylko zawa­
dzają —  doda] strażnik...

— Oj to święta prawda! —  znowu ktoś 
rzucił, a chłopak myślał, jakby uciec.

W ojek Nowlak miał la t 14. Ale że był wą­
tły i szczupły, wyglądał prawie na 10-letnie 
dziecko. Gdy się teraz zjaw ił na fabryce „do 
wapna", podniosły się wokoło krzyki chłopa­
ków:

— Kto go przyprowadził?
— Nie trzeb a’ Mamy swoich!...

—  Co on poniesie? Chyba w garści będzie 
nosił?

Ten i ów murarz spojrzał z ukosi n* nowo 
przybyłego chłopaka i mruczał

—  Do niczego!
W ojtek stał wystraszony. Oczy wlepił w tę  

masę wapna, z której czerpano do cebrzyków, 
a zbierał go lęk okrutny przed tą  robotą, a 
zarazem i raaość wielka na myśl, iż zarobi 
strasznie dużo pieniędzy :

Gdy mu „Dorczyn kaw aler" powiedział, iż 
go do roboty weźmie, chłopcu niby z nieba 
jasność do duszy spłynęła. Zarobić na dzień 
półsiodmej szóstki — to strach!... Knpi sobie 
chleba, ile będzie chciał, i nawet kiełbasy!... 
Knpi sobie buty! A juści!... Jeszcze nigdy bu­
tów nowycn nie miałi...

Słońce podeszło już wysoko i rznea promie­
nie n? białą płachtę wapna, k tó rą wapiarze z 
piaskiem mięszają. Z wapna tego bije blask 
tak silny, iż oczy olśniewa. Kaz widać czer­
wone plamki, potem żółte, znów jakieś duże, 
ciemne znaki migają, a dz'wiia woń wapna, 
unosząca się, prawie odurza zmysły

W ojtek stoi i zdaje mu się, że jes t gdzieś 
bardzo daleko od Zamieścia, od swej stancyi, 
od kolegow ze szkoły, Tn nałas, krzyk, ruch, 
a cegły czerwone stoją wokoło, jakby jakie 
słupy, zdają s.ę wołać n& m urarzy: bierzcie 
nas, łączcie nas, spajajcie nas, tworzcie z nas 
wielkie gmachy.

A chłopcy klną, kłócą się, przezywają roz- 
maitemi słowami, aż nareszcie odzywa się ko­
łatanie w deskę i robota rozpoczęta.

Ceglarze zaczynają nosić cegły na wysokie 
rusztowanie, a biorą tak  dużo, iż uginają mę 
prawie wpół.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Nr. 75. N O W i  R E F O R M A . Czwartek, 2 Fw ietiia 1903,

uznały władze skarbowe za stosowno zarzą­
dzoną nad domem pod n r 31 p rz j ulicy Dłu­
giej adm inistiacyę sądowo-przymns. wą rozcią­
gnąć także na inną realność Kram arczyka, 
położoną przy ulicy Długiej pod n r 250. W ten 
sposób pozbawiono p. Kram arczyka najniespra- 
wieanwiej prawa dysponowan.a swoją własno­
ścią jedynie z tej racyi, ■ że się tak  podobało 
radcy Hablińskiemu.

W listopadzie r. 1902 zawiadomiono nare­
szcie p. Kramarczyka, że z powodu zburzenia 
10 mieszkań czynszowych w domu pod nr 31 
przy ulicy Długiej, odpisany mu został poda­
tek domowo-czynszowy za la ta  1397 i 1398; 
t&sama władza podatkowa oświadczyła mu atoli 
równocześnie, iż jego twierdzenie, jakoby na­
łożono na niego podatek od n i e  i s t n i e j ą ­
c e g o  domu, nie jes t uzasadnione.

Jeśli teraz przypomnimy, że p. Kram arczyk 
to swoje twierdzenie przed wspomnianą po­
przednio komisyą u d o w o d n i ł ,  jeśli doaamy 
jeszcze, że p. Kram arczyk bardzo często p r o ­
s i ł  u s t n i e  o zestawienie swych zaległości 
i odpisów podatkowych, jakoteż wpłaconych 
w ciągu tych la t podatkow. l e c z  z a w s z e  
b e z  s k u t k u ;  jeżeli zważymy, że we wrze­
śniu r. 1902 wniósł dotyczące, n&leżyteou stem­
plami opatrzone, pisemne podanio, a uo dziś dnia, 
a więc po 6 przeszło miesiącach, jeszcze od 
powiedzi na nie nie otrzymał; jeśli nadto nad­
mienimy, iż mimo kilkakrotnych usiłowań do­
tychczas jeszcze nie powiodło mu się uzyskać 
wyjaśnienia co do zuzycia ściągniętego przez 
sekw esiratora sądowego dochodu, — a miano­
wicie, czy dochód ten rzeczywiście przezna­
czony został na pokry :ie zaległości podatko­
wych, jeśli wkońcu jeszcze skcnstaiujem y, że 
o zwrocie pobranych od zburzonego domu po­
datków n a w e t  n i e  w s p o m n i a n o :  to 
zaiste okazuje się dowodnie, ż z a c h o d z i  
t u  j a s k r a w e  n a d u ż y c i e  z e  s t r o n y  
k r a k o w s k i e j  a d m ! n i s t r a c y i  p o d a ­
t k o w e j ,  k t ó r e  m u s i  p o d k o p a ć  z a u -  
t a n i e  d o  b e z s t r o n n e g o  u r z ę d o w a ­
n i a  t e j  w ł a d z y .

W przekonaniu, że jest n.etylko prawem, 
ale także obowiązkiem władz podatkowych, 
czuwać nad tem, aoy rozpisane praw nie poda­
tk i wpływały menszczuplone, że atoli to p ra ­
wo i ten obowiązek nie powinny pociągać za 
sobą u c i s k u  i p r z e ś l a d o w a ń  a p ł a c ą ­
c y c h  p o d a t e k  przez ściągani? nieuprawnio­
nych pretensyj, j a k  to  s i ę  s t a ł o  w p r z y ­
t o c z o n y m  w y p a d k u  —  wnoszą podpisani 
do p m inistra skarbu zapytanie:

Czy Ekscelencya gotów jest:
1) zarządzić co do przytoczonych zajść n a j ­

s u r o w s z e  d o c h o d z e n i e  i ewentualnie 
p r z y k ł a d n e  u k a r a n i e  winnego lub win­
nych;

2) spowodować zniesienie ustanowionej nie­
słusznie sekwestracyi przymusowej;

3) nakazać zwrot pobranych od nieistnieją­
cego domu należytości podatkowych?

Z lot sokołoff,
(Koresp. „N. Reformy").

L w ó w , 31 marca.
W  sokolim światku tutejszym  ruch ogromny. 

W iara gotuje się do zapowieazianego na 28 i 
29 czerwca IY. Zlotu polskiego Sokolstwa z za­
pałem ogromnym. Utworzone przez Związek ko- 
misye i Komitety pracują gorączkowo, a sala 
gimnastyczna przepełniona członkami, wprawia 
jącymi się do wielkiego turnieju. Ćwiczenia od­
bywają się jnż przy muzyce. Osnuł ją  na te­
matach pieśni narodjw ych p. F . B arań sk i, a 
jest ułożona tak, że każdy obraz ćwiczeń wol 
nych, posiada inną meludyę. Do ćwo zeń z ma­
czugami skomponował znowu melodyę, również 
osnatą na narodowej pieśni, p. E. Urbanek. — 
Obadwa utwory pojawią się już w dniach naj­
bliższych w h and lu , w układzie na fortepian. 
Liczba ćwiczących się wzrasta z dniem każdym 
i nie ulega, wątpliwości, że gniazdo lwowskie 
zaimponuje liczbą na boisku. W ystąpi tu mło­
dzież różnych sfer i zawodów. W kołach aka­
demickich agituje się wniosek wzięcia gremial­
nego udziału w ćwiczeniach. Dia tego celu ma 
być naw et zwołanem umyślne zgromadzenie, 
na którem  młodzież określi swoje stanowisko 
wobec idei sokolej.

Jłeprezentacya miejska z całą życzliwością 
odnosi się do pracy Sokołów. Obok uchwalonej 
jUż subwencyi na urządzenie Zlotu, prezydyum 
m agistratu przyrzekło deputacyi Związku wszel­
kie ułatw ienia i pomoc w przyjęciu i rozmie­
szczeniu uczestników 

A uczestników tych rachują na kilka tysię­
cy. Czesi, którzy przybędą najliczniej, bo w li­

czbie D /j tysiąca, odpowiedzieli jnż na zapro­
szenie Polaków pismem następującem :

S ł o w i a ń s k a  P r a g ę ,  10 marca 1903.
Droazy Bracia!

Czeski Związek sokoli z życzliwą raaością przy 
j , ł  na ostatoiem posiedzeniu Przewodnictwa cze­
skiego Związku sokolego, odbytem 4  bm., zaszczy­
tne a bratnie zaproszenie W asze, tohnące rzetelną 
miłością bratnią, do nczestnictwa w wielkim W a­
sz] m IV  Zlocie wszechsokolim, który przygotowu­
jecie na dni 28 i 29 czerwca b. r. i uchwalił u- 
mieśclć je w dosłownym przekładzie w przyszłym 
numerze naszego „W iestnika Sokolego".

Cieszymy się już dziś serdecznie, że nadarzy się 
nam spouobność nietylko uścisnąć Wam wszystkim, 
drodzy Bracia, dłonie i znowu stwierdzić b ra tn i) 
węzły, łączące wielki „Polski Związek Sokoli" z 
„CzeBkiu Związkiem Sokolim", lecz także poznać 
znaczenie i B i lę  Sokolstwa polskiego i z radosnym 
podziwem przyglądać się dojrzałości dzielnych ju ­
naków W aszych.

Pozdrawiamy W as. diodzy Bracia, jak  najserde­
czniej w łącznej pracy, zm ierzającej do odrodzenia 
swobody i s łiw y  naszych ziemie i życzymy gorąco 
aby W asz Zlot przyczynił się do zbliżenia wszyst­
kich Słowian, aby wzmocnił i utw ierdził ducha 
słowiańskiego i wysoko wzniósł bratnią wzajemność 
słowiańską uietylko wobec Europy, ale i całego 
fw iata.

Niech w zrasta w siłę i potęgę wieiai „Polski 
Związek Sokoli"! Niech powiedzie się IV  Zlot So­
kolstwa polskiego!

Czołem! — Na zdar!
Za Przewodnictwo „Czeskiego Związzu Soko­

lego" :
Sekretarz: P.ezeB:

J. ł a s z e k .  D r P  c d 1 i p n y.
Niema wprawdzie dotychczas oficyalnej od­

powiedzi na zaproszenie, wysłane do Związku 
Sokołów polsuich w rzeszy niemieckiej; sądząc 
jednak z głosów prasy poznańskiej, należy 
spodziewać się licznego przybycia tamtejszych 
drunów — W ybierają się także polscy Soko­
łowie ze Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej, aby reprezentować na Zlocie Polskę 
zamorską.

Tłumnie w ybierają się Sokołowie słowieńscy 
i Chorwaci. Ci ostatni m ają przybyć osobnym 
pociągiem przez P eszt i Stryj, jak  o tem do­
niesiono z Zagrzebia. Wezmą .oni udział w za­
wodach na boisku.

Przygotowania na Zlot są, w pełnym toku 
we wszystkich gniazdach sokolich całego k ra ­
ju, jak  o tem świadczą relacye, nadsyłane 
Związkowi Gotuje się na wielkie „lustrum ", 
Sokolstwo nasze, jak na wielkie święto naro­
dowe. Lwów zarumieni się od czerwonych ko­
szulek i zaroi dziarską młodzieżą, k tóra na 
swych sztandarach niesie rękojm.ę odrodzenia 
narodu. Wandycz.

Bank krajowy w r. 1902.
O statnie sprawozdanie dyrekcyi Banku k ra ­

jowego jest wymownem świadectwem popra­
wienia się ekonomicznego stanu  k ra ju  naszego, 
po pamiętnych katastrofach finansowych, ja ­
kich widownią była przed kilku laty  stolica 
kraju, a które pośrednio odbić się musiały i 
na obrotach Banku krajowego. Agendy Banka 
z natury  rzeczy sięgają we wszystkie gałęzie 
polityki gospodarczej kraju, to tez obrót fun 
daszów i bilans Banku krajowego jes t zawsze 
w niemałej części wyrazem stanu ekonomicz­
nego kraju.

Politykę gospodarczą Banku krajowego ce­
chują dwa czynniki, w arunkujące powolny, ale 
stały rozwój wszystkich działów bankowych: 
oględne angażowanie funduszów w przedsię­
biorstwa, nie dające dostatecznej gwarancyi — 
i powolne, ale systematyczne popieranie zawiąz­
ków ruchu przemysłowego w k-ajn . Poza tem, 
jako dalsza dziedzina polityki, wyłania się 
wspomaganie rolnictwa, jako głównego źródła 
Krajowego bogactwa, zarówno w dziedzinie 
kredytu hipotecznego, jak  melioracyjnego, u- 
łatw iauie tauiego kredytu gminom, instytu- 
cyom " zarobkowym i gospodarczym, wreszcie 
popieranie akcyi budowy Kolei loKaluych w 
kraju. Że we wszystkich tych działach dyrek 
cya Banku wykazała należyte zrozumienie in­
teresów krajn, i że umiała przytem działać na 
korzyść rozwoju m stytucyi samej, — na to 
wymów negu dowudu dostarczają cyfry obrotu 
we wszystkich działach, cyfry ogólnego b ilan­
su i wrzrost m ajątku Banku

M ajątek Banku, który w r. 1884 rozpoczął 
działalność pierw otną dotacyą 2,000.000 kur., 
wzrósł po latach 19 o kwotę 5,026.169 kor., 
tak, że dziś BanK rozporządza cyfrą 7,049.611 
kor. w kapitale zakładowym i rezerwach.

T a jedna cyfra w yaazuje najdobitniej po­
myślny rezu ltat akcyi Banku krajowego, stwier- 
azając, że m icyatywa jego założenia nie roz- 
m.uęła się z celem, jaki ją  powołał do życia.

Rok 1902 pod względem rentowność, ualo- 
żał do trzech najlepszych, był zaś pod wzglę­
dem obrotów i wzmożenia się funduszów tak 
własnych, jak  i powierzonych Bankowi, najko­
rzystniejszym  w całej kampani dotychcza­
sowej.

Bilans banku za rok 1902 przedstawia się 
w następujących cyfrach:

S t a n  c z y n n y :  Kasa: 2,761.699 k. 79 h., 
efekta funduszów rezerwowych 1,470.000 k., 
efekta funduszu emerytalnego 307.312 k. 21 h., 
efekta własne, eskontowane i w komisie 864.279 
k. 85 h., pożyczki emisyjne 126,017.604 k., we­
ksle i w arranty  16,905.421 k. 17 h., zaliczai 
na zastaw efektów 157.837 k. 36 h., rachunek 
bieżący, pokryty efektami 2,788.408 k. 05 h., 
dłużnicy w rachunku bieżącym 15,026.992 k. 
53 h., realności z licytacyi nabyte 57.584 k. 
89 h., udziały w Towarzystwach handlowych, 
przemysłowych i innych 652.072 k. 50 h.. ru ­
chomości 24.448 k. 14 h., różne rachunki 
1,032 163 k. 48 h., razem 168,115.823 k. 97 h.

S t a n  b i e r n y :  K apitał zakładowy łączuie 
z przypadającym zyskiem za r. 1902 3,693.859 k. 
10 h., rezerwy 3,355.752 k. 01 h., fundusz eme- 
rytalny307.312 k. 21 h., emisye banku 126,210.900 
k., wylosowane efekta własnych emisyj 1,011.000 
k., kupony w obiegu 677.225 k. 57 h., obce ka­
pitały 31,002 323 k. 54 h., lokacye zastępstw 
780.375 k. 55 h., różne rachunki 64.081 k. 23 h., 
procenta przenośne 1,012.994 k. 76 h., razem 

68,115.823 k 97 h. -
W  szczegółowym wywodzie sprawozdanie wy­

jaśnia działalność rozwiniętą przez Bank w po­
szczególnych działach, a mianowicie udział Banku 
w zaiożenm i agendach B a n K u  p a r c e l a -  
c y j n e g o  we Lwowie, działalność w zakresie 
kredytu melioracyjnego, popieranie dziaiań k ra­
jowego Związku przemysłowego we Lwowie, 
oraz udział B anku w przedsiębiorstwach gal. 
akc. Tow. budowy wagonów w Sanoku, w Tow. 
dla przemysłu cukrowego w Przeworsku i t. p. 
Akcya jednak idzie w tym Kierunku nader 
wolno, towarzystwa wymienione Pie wykazują 
dotąd oprocentowania • kapitału zakładowego 
a nawet spowudowały odpisanie na udziałach 
kwoty 36.750 koron. Dlatego też BanK na razie 
organiczając swą akcyę do wyjątkowych wy­
padków, zadawala się udzielaniem taniego k re­
dytu wekslowego tym przedsiębiorstwom.

Z najważniejszych działów sprawozdania no­
tujemy następujące cyfry:

W oddziale h i p o t e c z n y m  wypłacił Bank 
w 1902 roku ogółem 837 pożyczek w sumie
8.542.800 k., co łącznie z pożyczkami wypłaro- 
nem> dawniej czyni 12.850 pożyczek w sumie
146.155.800 k. Zysk w dziale nipotecznym wy­
nosił za ubiegły rok 285.268 k. W  oddziale k o- 
m a n a l n y m  udzielił Bank 20 pożyczek w su­
mie 867.600 k. Ogółem zaś 502 pożyczek w su­
mie 22.076.200 k. Zysk w oddziale komunalnym 
wynosił 45.014 k. W  oddziale b a n k o w y m  
zysk w r. 1902 wynosił 605.107 k.

F ilia  k r a k o w s k a  BanKu dała w roku u- 
biegłym bardzo świetne rezultaty  kampanii. 
Obrót jej wynosił 84.667.708 k., co dowodzi, 
że Bank kiajuw y stał się na rynka krakowskim 
jetlnym z najpoważniejszych czynników, regu­
lujących tutejszy ruch pieniężny i stosunki 
kredytowe. Rozważna, ale ze wszech miar na 
uznanie zasługująca, bo na znajomości stosun­
ków lokalnych oparta polityka finansowa dyr. Sę­
dzimira wpłynęła na ten pomyślny rozwój k ra ­
kowskiego oddziału.

Właściwy całkowity dorobek banku w roku 
ubiegłym uwzględniając własny przyrost razem 
wynosi365.177 koron.

lii W
Interesujące szczegóły o ruchu rewolucyj­

nym w Macedonii ogłasza rosyjski „Prawit. 
W iestnik", według sjwawozdania konsula ro­
syjskiego w Bitolii. Konsul teu z polecenia 
ambasadora rosyjskiego w Konstantynopolu 
Sinowiewa zawiadomił tam tejszych chrześcijan 
o krokach, podjętych przez rząd rosyjski w 
sprawrn polepszenia bytu chrześcijańskiej lu ­
dności Macedonii. Przywódcy ruchu rewolu­
cyjnego przyjęli oświadczenie to z niezadowo­
leniem. Oświadczyli wręcz, że mugliby uddzi&ły 
swe rozpuścić dopiero po przeprowadzeniu za­
powiedzianych reform i tylko w takim razie, 
gdyby one okazały się praktycznem), Dupóki 
nie przekonają się o tem, o rozpuszczenia od­
działów i zaniechaniu akcyi rewolucyjnej ani 
mowy bye me może.

Dalej donosi konsul, że w w ila jede  kosow­
skim rozruchy przybierają coraz groźniejszy 
charakter. Znaczne w tych stronach oddziały 
powstańcze, z których niejedne liczą 100 lu ­
dzi i więcej, usiłują zburzyć dynamitem ko­
szary oraz inne zabudowania rządowe, psuć 
tory Kolejowe i przecinać poiączenia te leg ra­
ficzne.

Oddziały te  oczekują przybycia oficerów 
bułgarskich. Icn przywódcy wmawiają w lu­
dność, że działają według wskazówek rządu 
rosyjskiego. Z tego powodu przybyła z pe­
wnej okolicy depntacya do konsula z zapyta­
niem, czy Rosya rzeczywiście życzy sobie po­
wstania?

Jeżeli to prawda, w takim razie mężczyźni 
chętnie chwycą za broń, lecz proszą, ażeoy 
konsul opieKował się kobietami i dziećmi. — 
Gdyby nie te  fałszywe wieści, — rozszerzone 
przez komitety rewolucyjne, ludność —  zda­
niem konsula — zachowywałaby się spokojn.e 
i lojalnie wobec Turków.

Bitolski reprezentan t Rosyi nie sprzyja wn- 
góle powstańcom. OsKarża on ich o straszne 
gwałty i okrucieństwa. I  tak  donosi, że w miej­
scowości T r 11 e b zamordowali dygnitarza tu  
reckiego, Seferdina bachtiara, poddawszy go 
wpierw strasznym  torturom. W edług jego re- 
lacyi powyrywano mu paznogcie i wykłuto o- 
czy, a potem dopiero zabito przez odcięcie głowy. 
W podobny sposób zamęczyli powstańcy nieja­
kiego W essela abaajego, powiesiwszy poprze­
dnio w jego oczach matkę.

Celem tych okrucieństw ma być wywołanie 
rozgoryczenia wśród Turków i podburzenie ich 
do odwetu na Chrześcijanach. To bowiem zmusi­
łoby i ludność chrześcijańską dc porwania się 
do broni.

Trudno ns razie stwierdzić, o ile te  donie­
sienia konsula zgadzają się z prawdą. Uderza 
to, że właśnie o tych okrucieństwach nie do­
nosiły jeszcze źródła tureckie, taK pohopne do 
rozszerzania wieści naw et o daieko łagodniej­
szych wybrykach powstańców.

Że R o s y a  uważa chwilowo za potrzebne 
przeciwdziałać, chociażby pozornie, ruchowi 
rewolucyjnemu, to wynika także z doniesienia 
„Polit. Correspondenz", według którego gabi­
net petersburski wystosował ponownie notę do 
rządu bułgarskiego, w któroj wsKazuje, że 
proponowane przez Rosyę i Austryę reformy 
odpowiadają w zupełnuści obecnym stosunkom 
politycznym. Przeprowadzenie tych reform je ­
dnakże, z powodu ciągłych macninacyj komi­
tetu  macedońskiego, jes t utmdnionem. Gdyby 
mimo kilkakrotnych ostrzeżeń Bnłgarya po­
pierała rozruchy na Bałkame, o d p o w i e d z i a l ­
n o ść  s p a d ł a b y  n a  n i ą .  Rząd rosyjsKi ści­
śle i bezwarunko trzymać się będzie zasad, 
ogłoszonych w tej spiaw ie poprzednio w „P ra ­
wit. W iestniku".

Zdaje się jednakże, że na razie an1' Bułga- 
rya, ani komitety rewolucyjne nie obawiają się 
zbytnio gniewQ Rosyi. Faktem  jest, że powsta­
nie szerzy się coraz bardziej. Oddziały mace­
dońskie pojawiły się już w Starej Serbii i za­
grażają podobno Mitrowioy. Według telegram u 
z Sofii oddział powstańczy zburzył dynamitem 
most przy stacyi M ustafa D&sza, wskutek czego 
komunikacya z Konstantynopolem została prze­
rwana,

Sprawy szkolne.
(Depntacye miejskie dla szkńł średniuh).

Na posiedzenia 21 b. m. zajmowało się Koło 
Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych miejskie- 
mi depntcjyam i dla szkół średnich. R eferent te j 
sprawy, prof. J . P i  z ł o ,  stwierdziwszy w naszem 
społeczeństwie brak  żywszego zajęcia się szkołą, 
małą znajomość jej celów i potrzeb, słabe poczucia 
i zrozumienie je j ważności, czego oojawem — je ­
dnym z wieia — to, że do Koła z poza grona 
nauczycieli szkól średnich i wyższych należy za le­
dwie dwóch członków, a z deputatów miejskich dla 
gimnazyów i a d e n , przedstawia poKrótce dzieje 
owych deputacyj. Utworzył je  Zarys organizacyjny 
z r. 1849, wskazując im jako cel: pośredniczenie 
między szkołą a gminą, uwiadamianie ich o w zaje­
mnych życzeniach i wymaganiach, wspieranie szko­
ły w spełniania je j zadania wychowawczego, a na­
wet hospitowanie lekcyj z prawem przesyłania po­
czynionych na nich spostrzeżeń do władz szkolnych. 
Tego zadania wybierane oddawna w wielu m iastach 
galicyjskich deput&oye albo wcale nie spełniały, 
jak  np, w Krakowie, albo ograniczały się w słn 
sapem poczucia Bwych sił do zwiedzania „s tan cy j" , 
niesienia pomocy biednym ncznium, czuwania nad  
ich zachowaniem się poza szkołą i t. p. Dopiero 
wybrane w r. 1902 depntacye miejskie Krakowskie, 
ułożywszy dla siebie regulamin niezupełnie zgodny

z dachem i treścią Zarysu organizacyjnego, uznały 
za stosowne rozpocząć swą działalność od zw iedza­
nia lekcyj szkolnych.

Wobec tego postanowili nauczyciele ktaKowskieh 
szkół średnich starać się o zniesieaie owego astę- 
pu Zarysc. organ., który dozwala członkom depnta 
cyj na kontrolowanie toku i metody nauczania, a 
to z następujących powodów:

Nadzór nad dydaktyką szkolną powin!en spoczy­
wać w rękach lndzi odpowiednio przygotowanych, 
nie wystarczy tu ta j ogólne, naw et wysokie wy­
kształcenie, taksamo jak  ono nie wystarcza do kon­
trolowania kas, do wydawania opinii w sprawach 
przemysłowych, handlowych i t. p. Owycu zawodo­
wych kontrolorów nauki ma dzisiejsze społeczeń­
stwo w osobach dyrektorów i inspektorów  krajo ­
wych; Zarys organ, je s t w tym punkcie, jak  zre­
sztą i w kilka innych, przestarzały, do czego się 
ministerstwo samo w dopisku do przedruku Zarysu 
z r. 1879 przyznaje

Przypomnieć należy, że w r. 1849 bardzo wiele 
szkół średnich utrzymywała gmina, n ie  dziw więc 
że rząd dozwolił je j kontrolować naukę, przez nią 
opłacaną, a to tam chętniej, że nie było wówczas 
Rad szkolnych ‘o takim składzie, jak i dzisiaj te 
najwyższe krajow e władze szkolne posiadają. W y ­
stępujemy nie przeciw osobom, o których dobrej 
woli i szczerej chęci służenia publicznej sprawie 
nie wątpimy, ale przeciw prawu, które, gdyby je — 
za przykładem Krakowa — wprowadzono w życie 
w miastach na obn krańcach Galicyi, odaaioDy 
szkołę i nauczycieli na łup partyjnych, politycznych 
1 społecznych waśni. Nie chcemy wspominać o tych 
złych skutkach w ten sposób w ykonyw anego nad­
zoru, jakie okazać się muszą, gdy deputatam i wy­
bierze się lndzi nietylko niezn ających trudnych wa­
runków, w jakich uczymy, ale nadto — powiedzmy 
delikatnie — nietaktownych, którzy nieoDowiązarii 
do zachowania w tajem nicy spostrzeżonych rzeczy­
wistych nawet błędów i braków w nanczania, nie 
potrafią wstrzymać się od złośliwej krytyki.

A nadto hospitacje tego rodzaju i rzadkie i wy­
konywane przez lndzi niefachowych , nie przyniosą 
w rzeczywiotości te j korzjsci , jak ie j się prawdo­
podobnie depntacye spodziewają, t. j . , me dadzą 
im prawdziwego oorazn nauki szkolnej. W  końcn 
niech nam wolno będzie wyrazić życzenie, aby 
Rady gminne, dopóki im przysługuje rzeczone pra­
wo nie wybierały depntatam i ln a z i, mających sy ­
nów w zakładach, ich opiece i... n a d z o r o w i  po- 
rnczonych.

W  ożywionej dyskusyi niektórzy mówcy przema­
wiali przeciw deputacyom —  znaczna jednak wię­
kszość obecnych oświadczyła się za utrzymaniem 
depntacyj, z tem zastrzeżeninm, że zrozumiawszy 
swe właściwe zadanie , zechcą depntacye spełniać 
piękne i obszerne obowiązki budzenia w społeczeń­
stw ie zajęcia dla szkoły, zaznajam iania go z jej 
potrzebam i, czuwanie nad zachowaniem się mło­
dzieży poza szkołą, dostarczania jej sposobności do 
godziwej rozrywki, popierania a władz centralnych 
żądań, zmierzających do szybszego, niż dotychczas, 
rozwoju narodowego s z k o ln ic tw a ,  natomiast zv.i - 
dzanie lekcyj pozostawia wyznaczonym do jtego 
przez społeczeństwo i o d p o w i e d z i a l n y m  przed 
niem czynnikom.

Uchwalono również wezwać wydział Towarzy­
stwa do umieszczenia tej sprawy na ponądkn  
dziennym najbliższego walnego zgromadzenia i pod­
jęcia starań  n rządn o zniesienie wspomnianego 
paragrafu  zarysu orgam zacyjnego“ .

ICH.
W  świeżo wydanem przez Tow Miłośników hi- 

storyi i zabytków KraKowa dziełku dra Klemensa 
Bąkowskiegc p. t. „ D a w n e  c e c h y  k r a k o w ­
s k i e "  znajdujemy rozdział p. t. „ Z a b a w y  t o ­
w a r z y s z ó w "  (czeladników), z Którego p rzy ta­
czamy tn ta j następujących kilka charaaierystycznych 
ustępów:

S ta tn t paśników krakowskich z r. 15 i 7 przepi­
sywał:

„Raczcie wiedzieć, towarzysze mili, iż się tn ma­
cie co dwie niedziele schadzać ni. gospodzie i ma­
cie położyć każdy pc cztery pieniądze, połowicę 
włożyć ńo puszki, a połowicę w gospodz.e przepić".

S ta tu t rzeżników krak. z r. 1578 stanowił:
„Tow aizy sze żadnych schadzek, biesiad, tańców, 

piwa towarzyskiego mieć nie m ają bez zezwolenia 
panów mistrzów s^ y c h " .

W spólne te wieczerze zwały się: bursy, burkat 
(prawdopodobnie z niemieckiego „B org tag-, gdyż 
wtedy naj więcej brano na borg, na kredyt, trunku 
lub jadła od ojca gospodniego), glejtowne, wyuzyns, 
przeszynk połszynk, szy tk

S ta tu ty  wspominają tylko mimochodem o zaba­
wach, stąd  szczegóły można tylko po ziarnka w y­
bierać, aby z nich stworzyć jak i taki obraz zabaw 
rzem ieślniczych, ta  i ówdzie znajdujemy oDszeruiej-

Słońce wiosenne.
Bądź pozdrowione!
Oto w smutku i tęsknocie czekaliśmy na 

twe przyjście przez niezliczone dni zimna i 
rnroKów posępnych. Leniwo, powoli wlokły się 
blade ich szeregi, niby ozara rzesza skazań­
ców, wynurzających się w mgliste ranki z cie­
mnych kaźni i po dniu pracy wracających 
napowrót w ich czarne, żałobne wnętrza.

Ale skruszone jnż berło śmierci Skończone 
panowanie martwoty, zimna i rozpasania śnie­
życ oszalałych. Każdy tw ór ziemi i nieba śmie­
je  się do cietie, pełen błogiego rozradowania. 
Wody, wolne już od ciężkich, jak kamien:e 
grobowe lodowych płyt, łąki pachnące i bnjne, 
lasy dźwigające się w górę w świeżej, zielo­
nej krasie, chóry radosnego ptactwa i wszy­
stko co żyje, zdaje się wołać ku tonie:

—  Bądź pozdrowione!
Kocńają cię i w itaią |rnmieńcami szczęścia 

obłoki ranne, zanim wynurzysz się nad ziemię, 
niby kwiat gorejący. D rżą z upojenia rozkoły­
sane szczyty drzew, kiedy padają na nie pier­
wsze tw e blaski, dobre i łaskawe, jak  błogo­
sławieństwo. W nizinach, pośród łąk i zarośli, 
rozlega się nieustannie ta jem n a , przesłudka 
mowa i jakby dziecięce gwarzenie małych s tru ­
myków. mknących rączo srebrnemi wstęgi z 
kamienistych Krynic. Ilekroć przez gąszcze zie­

lone przedrze się twój promień w płynne, przej­
rzyste kryształy, z nurtów strum yka biją w 
górę blaski, isk okrzyki szczęścia. Trawy naj­
bliższe, młodzieńczo-bnjue i blado-niebieskie 
oczęta niezapominajek, rosnących kępkami po 
brzegach, uśmiechać się zdają wśród tych bo­
skich czarodziejstw światła

A po rozległych, okiem nieobjętych równi­
nach, po pulchnej i pachnącej piersi ziemi-kar- 
ruicielki, po rolach zoranych, które poczęły już 
w swych łonach za sprawą dżdżów ciepłych i 
twojej miłości —  przez długie, radosne dni 
przelew ają się złote fale, idzie powódź przeja­
sna i błogosławiona, przepływają owe rzeki 
słońca cudowne, co moc życia zielonym zasie­
wom dają, i siłę, i wzrost. Każdego poranku 
zroszone traw y zbóż wznoszą się coraz wyżej, 
aż wreszcie w źdźbła przemienione, pochylają 
wdzięczne kłosy i niby w senrem  omdleniu 
poddaią się twej gorącej pieszczocie.

Naa ziemią zaś, pod rozpogodzonym błęki­
tem, ud najrańszych uśmiechów brzasku aż do 
cichych wieczorów, usypiających pod purpurą 
zórz, ani na chwilę nie m ilkną gwarne i ha­
łaśliwe zabiegi wszelkiego stworzenia. Wszę 
dzie rozlega się ogromne, radosne, przepotężne 
wołanie życia.

...Wiosna, wiosna króluje! Poczęło się pano­
wanie ciepła, św iatła i miłości, któremu nie 
będzie końca. Z szeregów przyszłych dni i 
miesięcy w ykreślona na zawsze pora więdnię­
cia, pora białych szronów nocnych, niosących

skon liściom drzew i kwiatom spóźnionym... 
Napęczniałe sokiem życia gałązki nie pokryje 
nigdy w krótkie dni grndniuwe skrząca się od 
mrozu sędzielina, a drobnych listeczków, naro­
dzonych dopiero z świeżych,' rozwitych pąków 
i jak  niemowlęta wyzierających teraz ku nie­
bu, nigdy wichury jesienne nie rozniosą na 
dalekie, umarłe, skostniałe pola... Nie będzie już 
jesieni, me będzie pożegnań, odlotów, nie bę­
dzie rozstania i śmierci...

A  twoje to dzieło, end twego gorącego od­
dechu, twego życiodajnego tchnienia, o słońce, 
słońce wiosenne... 1

W otwartem oknie willi na odległem przed­
mieściu ukazały się dwie pustacie. Młodość i 
szczęście jaśn ie ją  z ich lic. Słońce kładzie dy- 
adem świetlany na czarne, ciężkie sploty jej 
włosów, jemu złotym blaskiem oblewa białe 
czoło. D ługą chwilę stoją zapatrzeni w błęki­
tne dale i z rozkoszą cnłoną wonie róż, bzów 
i jaśminów, idące ku nim z ogrodu, co się 
rozciąga za małym, żwirem wysypanym dzie­
dzińcem. Wtem z wysoka spłynęły na bia­
łych skrzydłach dwa gołębie i usiadły na mo­
stka  swego okrągłego domku, stojącego opo­
dal na wysokim słnpie. I między świegnt wró­
bli, rozlegający się na gzemsach i dachach, 
między poświsty ptactwa, dolatujące z cieni­
stych głębi ogrodu, wdarło się przeciągle, na 
miętne gruchanie. Gołąb raz po raz to pochy­

lał się, jak  wśród ukłonów, to prostował du­
mnie jedwabistą, lśniącą szyję, to jkręcił się 
dokoła i okiążał swą białą kochankę, jakby 
zawodząc taniec miłosny. Ona zaś z przedzi 
wnyin wdzięKiem i zalotnością niby to ucho 
dziła przed nim, drepcąc drubniutko na ma­
łych, różowych nóżkach, niby się cofała, zn ika­
jąc chwilami wewnątrz gołębnika, lecz nie u- 
ciekaia dalej i zostaw ała ciągle na miejscu, 
jak  zaczarowana. W reszcie gruchająca para 
przystanęła na skraiu wysuniętej deszczułki i 
ooczęła myć w słońca białe pióra. Naraz oba 
ptaki zwróciły ku sobie wdzięczne główki, 
chwyciły się dzióbkami i długo, zw arte z sobą, 
pierś przy piersi, zdawały się pić wzajem 
z siebie miłość w przeciągłym, namiętnym po­
całunku...

Na ich śnieżnych piórkach grały tęcze świe­
tliste, z róż i jaśminów podnosiły się ku nim 
odurzające tchnienia, drobne ptactwo setką 
gardziołków śpiewało hymny radosne, a górą 
po wiosennym błękicie przepływały bieluchne 
obłoczki, jak  uśmiechy nieskończoności...

—  Patrz! —  szepnął młody człowiek.
—  Widzę, upajam się i kocham...
Oparła głowę na jego ramienia, a on ją  

całą przygarnął do siebie Oczy ich zatopiły 
się w sobie, jak  gwiazdy w toniach lazurowych, 
usta  przylgnęły...

Nie słyszeli ani radosnych chórów pfaszę- 
cych, nie czuli zapachów róż, nie widzieli błę­
kitu rozpiętego miłościwie nad światem. Roz­

brzmiewały chóry miłości i śmiał się jasny, 
przeczysty błękit szczę śc ia  —  w głęb. i^h 
serc.

I  ani na moment nie zamarzyły ich rozko­
chane głowy, że dotknięciem słodszem uad po­
całunek słońca dotknęły ich jn,. maleńkie, bia­
łe rączęta... I dwa serca zgo Inie bijące nia 
przeczuły Innego szczeDiotu, dźwięczniejszego 
nad śpiew skowronka...

A ono, to przyszłe, naiuKwchańsze, unosiło 
się już nad nimi, niewidzialnemi rączętami 
oplatało ich szyje, pogodniejszemi od błęhnu 
źrenicami zazierało w dusze i mówiło:

— Spieszę już do was, najdrożsi, aby uko­
chać was przeczysta miiością, co nieco przy­
niesie wam na ziemię...

...Więc pozdrowione bądź na wieki słońce 
wiosenne, które życiem jesteś i rozkoszą wszech- 
stwurzenia...

...Które rozcnylasz pąki soczyste, aby na 
rozkołysanych gałązkach radowały się w twych 
blaskach drobniuchne. cudownie zielone liste­
czki...

...Które w serca ludzkie tchniesz miłość — 
miłość-rodzicielkę, po trzykroć błogosławioną, 
bo niebo przynoszącą na ziemię...

E dm und Zerhenter
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szy ustęp, znamionujący ceremoniał gospodni. P rze- 
iewszystkiem  zakazują sta tu ty  noszeni) broni i n- 
pominsją:

„Gd,, by się trafiło braciej w szy.tkiej pić piwo 
cechowe, tam się każdy powinien nczciwie jeden 
przeciw drngiemn zacnować, także i przeciwko s ta r­
szym, swarów, niesnasek nie zsczynać1'1. „N« szyn 
kowanie kieJy idziecie, abyście spokojnie, bez ża­
dnego wołania szli, albowiem z tegu wołania nie 
priyehodzi jedno si ary... Z bronią żadną abyście 
de gospody nie chodzili, albowiem tego p. ocioc 
(gospodni) mieć nie chce; czego p. ociec mieć nie 
chce, tego nam najłatw iej niechać... Item, gdy szynk 
jest, pan ociec ma dać towarzyszom jnzynę . przy 
tej juzynie m ają się towarzysze nczciwie zachować 
i podziękowawszy p. ojcn, rzeczy jego oddać“ .

T rafiały  *ię czasem nadnżycia trnnkn, więc s ta ­
tu t i rada miejska groziły korami: - 1

„Także, gdy Dy się z towarzyszów Który w go­
spodzie tak  Dardzo ożłopał i opił, ż ę ty  mu womit 
stąd przyszedł,  taki za winę do cschn jeden  fnnt 
woskn odłożyć mu".

„Zakazujemy srodze... lżeby dalej więcej gdaie 
ich piwo piją, a esooliwie na wielkie Święto, nie 
przeszkadzały bożej słnżLie z ich niezm ierną mową 
i wołaniem"

Gry by ły w niektórych cechach wprost zakaza­
ne, aibo dozwolone do wysokości drobnej monety, 
lub za zezwoleniem starszych. Nie wolno było grać 
m istizowi z czelsdnikiem , ani staw iać na kartę a- 
brania:

„Jeśliby się kiedy przydało, żeby który z mi­
strzów albo towarzyszów w Karty suknie utracił ,  
albo by na kozerę suknię, albo co z rzeczy swo­
ich zestawił, tan i  podług mistrzowskiego rozsądku 
winę do cecbu odłoży".

S tatu t tkaczy kazimiersKicn z r  1457 stanow ił
0 sposobie życia w Karczmach i gospodach i innych 
szczegółach obyczajowych:

„Gdyby który z nich wyszedł z karczmy InD 
gospody, a nie zapłacił za wino lab p iw o , ani po­
godził się z karczmarzem lub gispuduikiem , tak, 
żeby przyszła skarga na niego do starbzych i o tern 
go przekonano, taki ma zapłacić Kamień wosku za 
Larę. Także gayby który z majstrów inb tow arzy­
szy publicznie miał wymioty inb inną niepraystoj- 
ność uczynił, albo suknie swe. jak  płaszcz , tunikę 
za s ta w ił, a udowodniono mu to dostatecznie, taki 
kamieniem wózku ma oyć ukarany Także m ajster 
młodszy ma być zawsze gotowy do palenia i ga- 
ezbnia świec w kościele, i do posługi starszym 
w cechu, coby było potrzeoa, póki mioaszy od niego 
się nie znajdzie, a ile razy by zaniedbał, tyle razy 
ma grosz zapłacić bez sprzeciwiania się. Tazze za 
den z nich nie ma na rynku Inb po nlicy chodzić
boso, pod k irą  pół grosza".

W  statucie mieehowników z r. 1695 podano 
jako zwyczaj dawny, że co cztery  niedziele „szynk 
przysto jny  i uczciwy byw a",  zwłaszcza gdy są  to ­
warzysze szynkowni nad jednego: jeśli ty lko j e ­
den.... m ają  mu wirtowie (gospodarze) imieniem 
w szy .tk ich  towarzyszów ni szynk przypić i dopił 
wszystkich towarzyszów p iw em , a izyn k  zupełny 
m» być przy  pieczystem i w arzystem  według d a ­
w nego z w y c z a ju , do Którego rebienlec Każdy ma 
tak  wiele dać połowicę, jako towarzysz daje, to
je s t  na podszynk...  a ten szynk ma trw ać  nie  dłu­
żej jeno dwie godzinie. Po dwóch godzinach m ają  
*aaie w ir to w ie . . n a  zamkmenie szynku przypijać
1 tak ceremoniami Kwyktemi zamknąć... Żaden nie 
może przy ntciwym szynkn więcej piwa do Siebie 
brać, mż utrzymać może... Aby żaden piwa więcej 
nie rozlał, niż na stoie r ę a ą , a pod stołem nogą 
zakryć może... Gry żadnej nie g r a ć , rękoma zu­
chwale na stół nib bić... Tańcować nie wolno, póki 
szynk trw a".

„Żądny towarzysz nie ma tańiować z  niepuczci- 
wą niew ias tą  pod winą"

K i > o n l k a .

Kraków, 1 kwietniu.

Prima aprilis. Dzisiaj mamy dzień 1 kwietnia, 
w którym wolno, wedle starego zwyczaju, brać lu­
dzi na kawał, płatać naw et poważnym osobom figle, 
oczywiście niswinne. Uczeni dotychczas nie po tra­
fili dociec, jaz  powstał zwyczaj zwodzenia na „p ri­
ma aprilis", nie dociekną też tego, jak  zię zuaje, 
nigdy, co zresztą luazEośoi je s t wcale obojętnem. 
Niemcy mają swoje „Aprilschicken- , Francuzi tak 
zwane „donuer un poisson d W ril" , Anglicy urzą­
dzają „april-fool", a u nas zdawien dawna, młodzi 
zwłaszcza , puszczają na „prima aprilis" folgę do 
Dremn humorowi.

W  chwili, gdy piszę te wyrazy, może mój -ole- 
ga redakcyjny, załatw iający dział reporterski , do­
wiedział się juz o jakim  gruntowym kawale „*pri- 
lisowym", który opisze osubno. Może jaki kasyer 
„zwiódł" pryncypała i, zamiast oddać do k*sy, za 
Drał gotowiznę do swojej kieszeni; może p. lladey- 
ski zasiadł znowu w gabinecie, a prezydent brie- 
dlein wniósł rezygnącyę z piastowanej przez siebie 
godności. To wszystko J e s t  tylko możliwe, zntor 
zaś tej notaiEi może podać rzeczywisty przypadek 
„aprilisewy*1, który spostrzegł w kamienicy, gdzie 
ma swoje pomieszK&me. O godzinie 8 s ra n a ,  gdy 
przechodziłem przez podwórze, usłyszałem gwałtowne 
dzwonienie. Stróż, zaniepokojony odgłosem dzwonka
0 tak niezwykłej porze, oąaząc, że go wzywa po- 
licyant, wybiega do Dram y, a ja  spieszę za nim. 
Oba] spostrzegamy 5 letniego ayna stróża , zresztą 
nikogo Maiec nimiach* się i powiada ojcu:

— A widzi ta ta , „primu ap rn is" .
T ata  zrobił ruch  , ja k  gdyby chciał zdjąć z s ie ­

bie p a s e k . ale chłopak s trze lił o Druk p jtam i i 
czem prędzej um knął w „niew iadom ym  KierunKi

Zanotować także trzeba , że i nam niebiosa spra­
wiły „prim a aprilis", przywitawszy rano przecho­
dniów zimnem i deszczem

2 poiicyą nioma żadnych „prima aprilii".
D zisiaj zrana przed godziną 7 prKyD.egł na lnsp« 
kcyę poimyl mocno zadyszany, 20-letni żydek Ku- 
pfermann , z re la c y ą , żs w teatrze miejskim biją 
się, że się tam naw et zabijają, morduią i t. d —
1 einiący służbę komisarz, dr Dmygiewicz, któremu 
cała ta  relacya nie bardzo się wiarygodną zdawała, 
posłał na miejsce rzekomych zabi.ań się agenta, 
p Nogę, wraz z donosicielbm , z poleceniem , aoy 
W razie Koniecznej potrzeby teieienicznie wezwane 
siłę zDrojną. Lecz gdy p. Noga przyszedł pud 
teatr, jeszcze zamknięty, spokój panował tam ide 
ainy. K upferm ann, zapytany, gdzie je s t ta  aw an­
tura, rozśmiał się, mówiąc: przecie to dzisiaj „pri­
ma aprilis". Że jednak z poiicyą niema żadnych 
„prim a aprilisów". Kupferm ann powędrował do are­

sztu  n a  jak iś  czas , gazie będzie m iał sposobność 
rozm yślać nad swoim dowcipem.

Radd m. Krakowa obradować ma ju tro  nad na- 
stąpająceini sprawami: z m i a n a  s t a t u t u  K a s y  
o s z c z ę d n o ś c i  m.  K r a k o w a ;  bndowa szkoły 
wydziałowej przy niicy Topolowej; spraw a jedno­
razowej zapomogi dla nauczycieli i nauczycielek 
Na posiedzenia tajnem mianowania: sekretarza ma­
g istra tu , w icesekretarza, kontrolora Kmy miejskiej, 
staiszych adjonktów miejskiego wyd.iału obrachun­
kowego i lekarzy miejskich. Na posiedzenia ta jnem  
prezydy om przedstawi wyoiki dyscyplinarnego do­
chodzenia w sprawie nadużyć w funduszu czyszcze­
nia miasta.

Z Tow. „Szkoły ludowej". W alne zgromadze­
nie Koła pań Tow. „Szkoły lnduwej" odbędzie się 
w piątek 3 bm. o godz. 5 1/ ,  wieczór w lokaln Ko­
ła, nl. Zielona 4. W  razie braku kompletn nastę­
pujące walne zgromadzenie odoędzie się tego sa­
mego dnia o gudz. 6 wieczór. Zarząd Koła pań n- 
prasza swych członków o liczne przybycie.

Najwłaściwsze uczczenie zasługi. Członkowie 
Tow arzystwa technicznego krakowskiego nosili się 
od dłużizego ez.su  z zamiarem uczczenia zasługi 
prezesa Towarzystwa, prof. Gustawa Steingrabera, 
którego usilnym zabiegom i staraniom zeszłoroczny 
jubileusz Tow arzystw a zawdzięczał tak świetny wy­
nik. Sposób nczczenis, jaki ostatecznie obrano, za ­
sługuje ze wtzech m iar na najgorętsze nznanie i 
naśladowanie. Oto zam iast bankietu lub upominku, 
jaki pierwotnie zamierzano wręczyć p. Steingrabe- 
rowi, wyłoniła zię na ogólnem zebraniu mysi ze­
brania składk' na najaktualniejszy w obecnej chwili 
cel patryotyczno-narodwy P ro jek t znalazł jedno­
myślne uznanie, a zarządzoną składkę, która przy­
niosła 500 koron, przeznaczono na gimnazynm w 
Cieszynie. Kwotę tę wręczył inż. Turski prezosowi 
„Macierzy śląskiej" w Cieszynie.

N a w czorajszem  zw ykłem  posiedzeniu T ow arzy- 
Btwa nasfąp ił epilog tego uczczenia. P io f. S te ing ia - 
berowi w ręczył w iceprezes To w arzystw a, p. Szukie- 
wicz. jako d a r  honoiow y opruw ione w form ę ozdo­
bnego p rzyciska pokw itow anie zarządu  „M acierzy 
śląsK iej" z odebrania kw oty 500 koron, a  inżynier 
T u rsk i dyplom „M acierzy ś lą sk ie j" , w ystaw ioay na 
imię prof S te in g iab e ra , jako  członka założyciela, 
z ty tu łu  ofiarow anej na  ceie narodow e sam y.

Towarzystwo dla założenia szkoły średniej 
nowego stylu w Krakowie ukonstytuowało się 
na walnrm zgromadzeniu w dniu 20 marca b. r. 
Po wybrania wydziału uchwalono rezolncye, wzy 
wujące wydział do gorliwych starań  o pozyskanie 
dla nowego stowarzyszenia jaknajw iększej ilości 
członków, a nzyskanie potrzebnych funduszów do 
założenia i otrzymywania nowego zak ład u , o wy­
szukanie projektora dla stowarzyszenia i o popula­
ryzowanie celów Towarzystwa Na pierwszem swem 
posiedzenia obrał wydział prezesem dra Odona B u j ­
w i d a ,  profesora uniw ersytetu Jagiellońskiego; wi­
ceprezesem dr i Gustawa U j e j s k i e g o ,  radcę są­
du krajowego, sekretarzem  Kzrola K a n z a, profe­
sor- szkoły realnej, zastępcą sekretarza Stanisława 
J a w o r s k i e g o ,  profesora gimnazyalnego; skarb­
nikiem Konstantego M i 1 d n e r  a , kupca i właści­
ciela realności.

Towarzystwo opiski nau jolskio.nl zabytka­
mi uchwaliło na posiedzeniu wydziału w duia 21 
marca pod przewodnictwem dra Stanisława Tumko- 
wicza odbytem, za,ąć się poroszeniem sprawy re- 
stauracyi pomników na ściauarh zewnętrznycu ko­
ścioła N. PaDuy Maryi w Krakowie, a przede- 
Wfezyitkiem pomnika Cerazynu, najbardziej opieki 
wymagającego. Oprócz tego postanowił wydział po­
dać inieyatywę do podtrzymania i częściowego zre- 
sU nrowania mnrów miejskich między Bramą Flo- 
ryańską  a ulicą Szpitalną, coraz bardzo j mszczę 
jąc/cu,

Prof. dr Maryan Sokołowski rozwinął następnie 
program przyszłej działalności Towarzystwa, pole­
gającej przedewszytotkiem na poruszaniu opinii pu­
blicznej w krają, na krzewienia zamiłowania do 
zabytKów przeszłości do ich ochrony i ratow ania 
Do osiągnięcia tego celu przyczynią się wycieczki 
po kraju , urządzone staraniem  Tow arzystwa od­
czyty, biuletyny popularyzujące dzieła sztuki pol­
skiej.

Z „Sokuła". W ieczornica miesięczna dla człon­
ków krakowskiego „Soaoła" odbędzie się w sobotę 
4  b. m. wieczór w górnej sali. W stęp bezpłatny.

Krak Izba handlowa odoędiie posiedzenie w 
poniedziałek o b. m. o godz. 4  po południu. 

Ubtadzbni* posady notaryusra w Krakowie.
„Słowo Polskie" ogłasza następującą korezpoDden 
cyę z Krakowa

„Dnia 15 m aja 1902 rozpisany został konkurs 
na posadę notar/Utoza w Krakowie, opróżnioną w sku­
tek śmierci ś. p. Rudolfiego, a przedtem jeszcze, 
bo 28 kwietni. 1902 na posadę notaryasza w B rze­
ska 1 dotąd obsadzenie tych posad nie nastąpiło. 
Gdyby jnż nawet pominąć interesy notaryuszy, Któ­
rzy na przeniesienie na lepsze posady cze-ują, a 
dla których to jest jedynym awansem w icb clę- 
żkiem w obecnych czasach urzędowaniu, to jakąż 
krzywdę ciężką wyrządza się Kandydatom n o ta ria l­
nym, którzy 20 la t czekają na posadę, już są a 
kresu owej epokowej dla nich chwili uzyska­
nia samoistnego stanowiska, a tu  Każą im bez ż a ­
dnego słusznego powoda zekać na tę upragnioną 
chwilę kilka miesięcy dłużej ? S praw i ta  przecho­
dziła dziwne koleje, aż wreszcie zdawało się wszyst­
kim, którzy się tą  sprawą interesują, że nareszcie 
jnż nie ma przeszkody do obsadzeuia opróżnionych 
od całego roku posad.

„Tak byłoby w innym kraju  koronnym, ale nie 
w Gulicyi naszej. Ale przepraszam jak  najmocniej 
cały Kraków i wszystkich Krakowian w szczegól­
ności za tę mimowolną obrazę, wszak Kraków nie 
leży w Galicyi! To może być w końcu dobre dla 
głębokiej prowincyi, ale nigJy dla Krakowa, w 
któryiu rządy naieżą się pinom Stańczykom, mię 
dzy Którymi pierwsze skrzypce g ra ją  panowie neo- 
konserwatyśei. Dla tych panów są inne, w yż.ze 
względy decydujące, ehoJzl o to głównie do jak ie­
go obozu politycznego należy ten , ktu ma otrzymać 
posaaę w Krakowie.

„Chcą oui wyforytować na nią benjaminka swe- 
gu, dra Tadensza Starz«v.skiego, członka klnbn neo­
konserwatywnego, brata redaktora „Czasn", który 
przed dziesięciu jeszcze 'a ty  nie był notaryuszem 
1 dopiero na opróżnić się mającą wskutek przenie­
sienia do Krakowa pusadę na trzeciem miejscu jest 
proponowany. Nie dosyć tym panom, że pupil Ich 
otrzymał z ich łaski z kandydata notaryalnasro po­
jadę w Wadowicach, siedzibie sąuu obwodowego i 
że już wówczas wyrządził Krzywdę około dziesięciu 
itarszym swoim kolegom, o co w swoim czasie by­

ła  in te rpelacja w Kadzie państwa, ale i obecnie
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posłowie wiedeńscy atronnictwa tego wydeptują 
przedpokoje minisceryaluK, aby uzykkaś po».dę dla 
swego benjaminka z pominięciem ludzi, którzy na 
tę posadę czekają po 30 lat i którzy na nią w e­
dług zgodnych opinij władz krajowych zasługują.

„I dziwić się tu potem, że dr Koerber lekcewa­
ży sobie posłów polokich, którzy zamiast bronić 
twardo spraw krajowycn, żądają od niego najuie- 
słaBzniejszych rzeczy dla swoich lodzi."

Istotnie wśród kandydatów notaryainych panuje 
żywe zaniepokojenie, że w dotychcz -owym ściśle 
przestrzeganym sposobie ubsidzania prsfd notaryu 
szy wedle starszeństw a, może być dokonany wyłom. 
Zaniepokojenie to wywołało nawet głosy, że guybj 
istotnie dr T. Starzewski z pominięciem innych s ta r ­
szych kandydatów otrzymał posadę notaryalną w 
Krakowie, jedyną na to odpowiedzią byłby s t r 9 j k 
kandydatów notaryainych.

Tanie mieszkania dla robotników O bradująca 
wczoraj pod przewodnictwem r. m. M endelsburga 
aekcyt skarbowa uchwaliła przystąpić do Towaizy- 
utwa budowy tanich mieszkań dla robotnikow jako 
członek z wkładką 20 .000  Koron. Następnie prze­
znaczyła sekeya dla Towarzystwa ochrony polskie­
go przemysłu, na cele urządzenia wystawy meta­
lurgicznej w Krakowie kwotę 1000 koron.

Z Krakowskiego Koła filologicznego. Posie­
dzenie odbędzie się w piątek 3 b. m. o godzinie 
6 wieczór w Collegium noram . Prof. Błotmcki wy­
głosi odczyt p. t.: „Z Kalamaty do Oiympif, Leu-
k&to i L ak i".

Cziery festyny. Zawiązuje się w K rakjw ie ko­
mitet, który ma zamiar urząazić w czerwca 4  fe­
styny, a mianowicie: 1) na budowę kościołów ka­
tolickich we wschodniej Galicyi; 2j na gimnazynm 
polskie w Ciesz}nie, 3) na fundusz zlotowy dla 
„Sokora" kraKowBKiego; 4 ) n a  Pomoc B ratn ią  in- 
stytueyj narodowych w Pozuańskietn.

Z teatru miejskiego piszą nam: Artyści nasi 
i reżyserya. prasują usunie nad sześciuaktowym 
dramatem Heryieugo „B ohaterka rewolucyi" (Thó- 
roiąue de M ericoart) z p. Wysocką w roli tytuło­
wej. Pracownia krawiecka przygotowuje nowe ko- 
stinmy

Na dochód kasy smerytalnej artystów naszej
sceny w dniu 6 b. m. dany będzie w teatrze 
„W ieczór pieśni" przez p. Konrada Zawiłowssiego 
ze współudziatem p. Ignacego Friedmana. Dr Za- 
wiłowski występował przed dwoma tygodniami w 
W arszaw ie w FilDarmonii % podobnym wiecaorem 
i zyskał jednomyślne nznanie ErytyKi tam tejszej 
i gorący apiau* publiczności. Knncertanc wykona 
program obszerny, dobrany z wielkim smakiem, 
składający się z pereł tej gałęzi literatury  muzy­
cznej. A rtysta zaangażanowany został od I wrze­
śnia do opery nadwornej w W iedniu. Będzie to 
w obecnym czaule jodyny jego występ w naszem 
mieście.

Zarząd „Trzsżwośui" pisze oam: Zapowiedzią 
ny na dzień 2 kwietnie odczyt dra Adolfa Grossa 
w Stowarzyszeniu „Trzeźwość" odłożony został, po­
nieważ na dzień ten wyznaczonem zostało posie­
dzenie Rady miejskiej. WsKUt«k tegc również po­
siedzenie miesięczne Stowarzyszenia „Trzeźwość" 
odłeżonem z )s*alo.

Z klubu szermierzy imienia Wułoóyjjwsklego.
Ju tro  o godzinie 7 wieczorem odbędzie się w sa­
lach klubu (Rynek , 22) ogólne towarzyskie zebia- 
nie członkow. Po zapoznania się z nowo przyjęty­
mi cz^onknmi, nastąpi wspólne assant. W  ponie­
działek zaś, tj. dnia 6 b m. , urządza klub as&aut 
większe, na które roześlą lą zjutauą zapr isz^aia.

Wykład habilitacyjny. W czoraj ud był się w 
Collegium norum wykład habilitacyjny p. dra S ta ­
nisława Zakrzewskiego na tbmau. „Typowe cechy 
okresu piastowskiego".

Nieszczęśliwa kiełbafcy. Dzień 24 stycznia b. r. 
był feralnym dla rodeiuy Janczyków i Michsllków 
w Chrzanowie. Rodziny te mieszaały wspólnie, gdy 
daia owego chłopcy od masarza, P a ik a , doprowa­
dzili do domu ich matkę M ichalikowej, Kalinę, 
„doskonale pijaną". Chłopcy nieśli se sobą koszyk 
z kiełbasami, który, wprowadziwszy babkę do izby, 
koło pieca postawili , zapomniawszy go zabrać ze 
sobą. Skorzystali z tego Michalikowie i dobrawszy 
się do kosza, urządzili sobie wieczerzę, prawdziwi* 
„kiełbasianą", bo ofiarą je j padło 15 kiełbas, k tó­

re bądź u p iek li, bądź usm ażyli, i zjedli z apety­
tem. W ieczerza ta  na dobre nie wyszła ncztnją 
jącym , bo jnż nazajntrz żauaarm erya od poszkodo­
wanego m asarza P alka o wszystkiein się dowie­
działa i zrobiła doniesienie do prokuratoryi, — a 
dziś małżeństwo Michalikowie i Jarczykow a oskar­
żeni o zbrodnię kradzieży, stawali przea trybun* 
łem karnym sądu krakow skiego, któremu przewo­
dniczył radca Kulikowski. Osk&rzeuie wnosił za­
stępca prokuratora, dr Pawłowski. Oskarżonych bro 
niii adwokaci d r Skąpssi i dr Gleitzrnann

Przebieg sprawy obfitował w humorystyczne mo­
menty; ostatecznie, gdy rzeżniczka Paikows oznaj­
miła, że Jarczykowa za zjedzone kiełbasy zapłaciła, 
trybunał uwolnił obie kobiety od zbrodni kradzie­
ży, a skazał je  tylko za przekroczenie na 10 dni 
areszfu Męża M ichalikowej, m ajstra • ezewskiego, 
który brał udział w owej uczcie kiełbasianej, ale 
nie wiedział, o pochodzeniu tych przysmaków, sąd 
uwolnił.

Konsultacya „lekartka". Do sklepu p. R. przy 
ul. Siennej, gdzie siedziało przy kleliszeczKU trzech 
jegomcściów, przyszedł także n i kieliszeczek jakiś 
włościanin z ok„licy, skarżąc się głośno nt jakieś 
bole ,.na w nątrzu". Posłyszał to jeo«n z siedzącej 
trójki, n iejaki Micoał Robak, eks-lokaj i przedsta­
wił się owemu cbłopu jako „doktor", proponując 
t u  natychm iastową konsnltacyę wraz z drogim 
„leksi-zem", kióry właśnie Biedzi także przy kieli­
szka. Latwuwieruy włościanin zgodził się na tę 
poradę „lekarską". Udano się więc do przyległego 
pokoiku i tam „doktor" RoDaK wraz z „doktorem" 
Ziembickim zaczęli gruntownie opukiwać i wysłuchi­
wać chorego, podczas którego to badania wycią­
gnęli mu z kieszeni — tytułem uonoraryum lekar­
skiego — 40  koron,' poczem zbiegli. Gdy w ten 
sposób badany wieśniak poznał, że padł ofiarą 
oszustów, udał się ze skargą do policji, a ta  w
krótkim czasie ujęła jednego z „doktorów", Roba­
ka, za drugim czyniąc poszukiwania, Ta«t epiing 
miała konsnltacya „Iskarska" w szynku

Ruchoma biblioteka na Śląsku. Zarząd kra
kowskiego Tow arzystwa oświaty ludowej, postano­
wiwszy rozszerzyć zakres swej działalności także 
1 na Śląsk anstrya-.kl, po bliższem rozpatrzeniu się 
w stosunkach, przekonał się o bardzo pilnej po­
trzebie dostarczenia nauczycielom Polskom dzieł, 
któreby im dały możność poznania polskiej lite ra­
tury. Po porozumieniu się z zarządem polskiego 
T ow arzystw a pedagogiczneg” w Cieszynie, postano

wiono utworzyć ruchomą bibliotekę i w tym celu 
zakapiono 300 tomów dzieł, jako pierwszą 3eryę 
tej biblioteki, która pozostawać będzie w ruchu 
przez lat pięć. Całą adm inistrację, połączoną z u- 
trzymywaniem książek w ruchu, objął zarząd pol­
skiego Tow arzystwa pedagogicznego w C ieszynir

Ponieważ bardzo maie dochody krakowskiego 
Towarzystwa nie pozwalają mu na rakupno dzieł 
pedagogicznych i wogóle naukowych, aby w nie 
zaopatrzyć siatę biblioteki pięcia Kółek pedagogi­
cznych poiskUgo Towarzystwa ped-gogicznego w 
Cieszynie, przeto prosi ^arząd Towarzystwa o prze­
syłanie mu na ten cel darów: książek wartościo­
wych treści nankowej wogóle, a przedewszystkiem 
pedagogicznej, nie zniszczonych, pod adresem: K ra ­
kowskie Tow. oświaty ludowej, Kraków, ul, św. 
Marka, L 8 I I  p.

Koioniei leczniczo w Rance. W pisy dzieci, 
chcących korzystać - uobrodziejstwa koionii leczni­
czej dla dzieci skrofulicznych w Rabce trw ają  od 
1 kwietnia do końca maja. W  tym celu zgłaszać 
się naieży osobiście do biura wpisu, będącego 
w kancelaryi szpitala św. Ludwika dis dzieci 
w Krakowie, codziennie, między godziną 10 a 12 
przed południem, w którym to czasie zasiągnąć mo 
żua wszelkich wyjaśnień. Biuro przyjęcia r a  listy 
i korespondencje odpowiadać nie zobowiąznje się.

Grodek. Pomnik iró la  W ładysław a Jagiełły  sta ­
nąć ma wkrótce staraniem komitetu obywatelskiego 
na rynkn w Gródku. Pomnik ten jest d ła ta  p. Beł- 
towbkiego, profesura szkoły przemysłowej wa Lwo­
wie.

Z Wojnicza W  nleaziolę d. 29 z. m. urządziło 
grono amatorów w saii tutejszego „Sokoła" przed­
stawienie, dając I I I  *braz „Bitwy pod Racławica­
m i1. Jako słowo wstępne wypowiedzi ił p. W  N 
kilki trafnych uwag o walce narodu pod woazą 
ukochanego Naczelnika. N astępnie wygłosiła paunt 
M. F  z werw % i z gtnbuklom zrozumieniem wiersz 
Ujejskiego „Pogrzeb Kościuszki", puczem nastąp ił/ 
popisy młodych sił, kióre wypadły zupełnie popra­
wnie.

Kto wie, ile pracy kosztuje zorganizowanie na 
prowincyi jakiegokolwiek teatrzyku, ile zachodów 
trzeoa poświęcić, by ugłaskawszy różne indywidnal 
n= „hum ory" doprowadzić do pomyślnego wynikn, 
ten mnsi oddać zaslażony hMd kierownikowi drowi 
W. L , oraz panu G.

Dochód z prztdsta-slenia, w całości przeznaczo 
ny na rozwijające się dopiero nasze gniazdo soko­
le, nic odpowiedział może w s*upełno»ci oczekiwa­
niom, bo — jak wszędzie tak i n nas — zblizame 
się pieiwszego okupione je s t cierpieniem... oczeki­
wania.

Kałusz. Dnia 5 b. m. „Sokół" eiJnski urządza 
przedstawienie amutorskie. Odegrane będą „Grube 
ryby" Bałuckiego.

Straszny wypadek. Ze Zbaraża do Tarnopola 
jechali przed ki!ku dniami wozem chłopskim, za 
przężonym w dwa konie kupcy Nagle podczas 
zjeżdżania ze stromej góry czernichowskiej zerw a­
ły się komom uaszelniki, a wóz stoczył się z prze­
rażającą szybkością w dół, zatrzym ując się dopiero 
u stoku góry przez zaczepienie o poręez. Kilku 
podróżnym udało się zeskoczyć bez szwanku z wo­
zu, 23-letni Mems Peiler i 30-letni Snlomon Sche- 
chter, wypadli z wozu, rozbijając sobie głowy o 
bruk Pierwszy zm arł na miejscu, drugi przyw ie­
ziony do szpitala żydowskiego w Tarnopolu, nmarł 
dnia następnego.

Tarnów. W alne zgromadzenie tarnowskiego „So­
kola “ odoyło tię  w niedzielę. Sprawozdanie wy­
działu przyjęto do wiadomości, poczem nastąpiły 
wybory. Prezesem wybrano dra Tadeusza Tertila, 
pierwszym wiceprezesem Juliusza Salwach*. Do 
wydziału weszli: W iktor A ryay, Rajmund Kaompf, 
Józef Singer i Antoni W ójcicki na 3 lata; Leon 
Możdżeńskf i W ładysław  PrzybyłKiewicz na 2 lata; 
Jau  Koim i Ignacy Smalec na rok jeden. Na za­
stępców wydziałowych wybrano: Ja n a  W ójcika i 
Ja n a  Orzechowskiego na trzy Ia tr; M aryaaa 8ę- 
Dnowicza na dwa lata, Rudolfa Czyżyńskiego i J ó ­
zefa Zająca ua rok jeden.

Agenci emigracyjni uw ijają się w powiatach 
sokaiskiui, kaunoueckim i radziechowskim i nam a­
wiają chłopów do em igiacyi na M artynikę, tłoma 
cząu im, ze Martyn*ka to miasto położone we 
Francyi, w którem można zarobić po 5 koron dzien­
nie. „D iło", które podaje tę wiadomość, przypuszcza, 
że agentom idzie o werbowanie chłopów nie do 
F ran c ji, ani nawet na Martynikę, lees do franca 
skich planfacyj kawy i cukru w Brazylii.

W sprawie Sejmu I Koiei pomocnej. W ydział
powiatowy w Brzeżaoach, na mocy uchwały Rady 
powiatowej z dnia 23 marca b. r., wniósł do Koła 
poitokiego w W iedniu petycyę w sprawie upaństw o­
wienia kolei północnej od 1 stycznia 1904. Ró­
wnież w sprawie zwołania Sejmu na dłuższą wio­
senną se s ją  po świętach W ielkanocnych, zostanie 
wysłaną w tych dniach petycja.

Zmarli.
Kazimierz Tobiczyk, suplent gimnazynm II, p rze­

żywszy lat 36, um aił w Krakowie. Zmarły ceniony 
był w szerokich kołach dla zacnego swego chara 
k tern. Odprowadzenie zwłok na dworzec kolei od­
było się dzisiaj, a ju tro  odbędzie się pogrzeb w
Oświęcimia o godz. 3 po południu.

W Żywcu — jak  nam  te leg ra fu ją  — umarł dzi­
siaj Andrzej Szewczyk, em erytow any nauczyciel
szkolny. ,

Zofia z Mrozowlckicn Rudnicka, autorka licznych 
powieści obyczsjowych, drukowanych w wielu pi­
sma :h lwowskich, zm arła w Strzałkach, w powiecie 
bobreckim, w 75 roku życia.

Ze św iata .
Z Warszewy Eleonora Duse przybyć ma ua 

szereg występów do W arszaw y z początkiem maja.
W  osadzie Kowal pod W arszaw ą zgorzało 29 

dumów.
W czoraj w mieszkaniu przy ulicy Orlej nr 5 

znplezioro w łóżku zwłoki Hirszbergowej, kapita- 
listki, liczącej la t 68, niedawno w W arszaw ie o- 
siadłej. Głowę je j rozcięto tasakiem , a szyję po­
derżnięto. Kasę żelazną, znajdującą się w pokoju 
zamordowanej, zastano opróżnioną. Śledztwo się 
toczy.

Rosyanie W Wartzawie. Korespondent Warszew­
ski do pism rosyjskich, p. ^leksiejew , skarży się, 
że Polacy nie chcą wystawiać w W arszawie oper 
rosyjskich kompozytorów, w rosyjskim języku . Uża­
la  się tedy p. Aleksiejew, że w rezonie obecoym 
nie było w W arszawie ani jednego przedstaw ienia 
rosyjskiego kompozytora. Ma być wkrótce wzno­
wiona „Dama pikowa", ale rozumie się po włoska, 
nie pc rosyjsku
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Cieszą się jednak R osjanie w W arszawie, że 
niezadługo będą mieli stały dram at rosyjski. Oba­
wiają się jednak rzeczywistości, która w czarnych 
przedstawia się kolorach, chociaż jest jeszcze de. 
le tą , wiedzą bowiem, że dla stałej trupy rosyjskiej 
nie ma w gmachu rządowym miejsca, i że dla W ar­
szawy niepodobna organizować dobrej, a więc i dro 
giej trupy rosyjskiej. Kosstów nigdyby nie Oyły pokry­
ły dochtdy. Złej trnpy natom iast utrzym ywać nie 
można, choćby z tej pizyczyny, że nie pozwala na 
to honor Rosyan mieszkających w W arszaw ie, k tó­
rych smak pod względem scenicznej gry j*st bhr- 
dzo wydelikacony przez tea tr polski. W reszcie w 
sztukach trzebaby odkryć życie rosyjskie, które 
tyle ma stron njemuych, tak, że dramat rosyjski 
spotkałny się w W nrszfw ie niewątpliwie ze strony 
Polaków z wielkiem i nieubłaganem szyderstwem: 
wielu bowiem wzięłoby przed-tawienie teatram e za 
rzeczywistość życia, a tego najmniej życzyć subie 
wypada.

Obawia się jednak p. Alekriejew, czy Polacy 
zechcą popierać te a tr  rosyjski, lecz ma nadzieję, 
że W arszaw a jak  dc Rosyan, tak też i do teatru  
rosyjskiego przyzwyczai się z , Zanem

C ty jednak rzeczywiście się „przyzwyczai", to 
pytanie, wobec k .órigo  Rosyanie poważnie zasta­
nowić się powinni.

Skazanie redaktora. Z Koloszwam donoszą: 
Prned sądem przysięgłych toczył się proces prze­
ciw dziennikowi „Tribuna", który pomieścił csły 
szereg rzekomo „podburzających" artykułów, pióra 
prof. Raica z Jass. Odpowiedzialny redaktor „T ri- 
buny" p M i.hana został skazany na 8 m esięcy 
więzienia i 1600 Koron grzywny.

Kradzież na stacyl kolejowej. Z Pięciokoscio- 
łów donoszą, że na stacyi kolejowej w Słowiańskim 
Brodzie nieznani sprawcy włamali s.ę do k_sy i 
skradli 27 .000  koron, przeznaczonych du wypłaty 
dla robotnikow.

Qui pro (JUO. Na nroczys.ośc otwarcia wystawy 
obrazów w salach tow arzystw a „Seeesya" w W ie­
dniu przybył tekże Cbarpentier, antor opery „Loui- 
se“ , którą niedawno pnedstaw iono w operze wie­
deńskiej Panie, obecne na uroczystości, zajęły się 
nadzwyczajnie osobą francuskiego kompozytora Pe 
w ar F r.ncnska , k tóra nie znała Charpentiere, zwró­
ciła aię do znajomej sobie Wibdańki i, wskazując 
nt. mnzyka, zapytała: „Kto to?" W iedeńka odpo­
wiedziała: „C esi l’homme de Lonise". W  kilkr mi­
nu t potem szeptano sobie na wystawie, że na uro­
czystość jej otwarcia przybył... Giron.

■ Prezent cara. Car Misotaj aa pośrednictwem 
wojskowego attacbó rosyjskiego w Bdlgradzie, któ­
rego wysłał do Cetynii, zawiadomił księcia czarno­
górskiego, iż posyła mn w pouarnnku osm hateryj 
małokalibrowych szybko strzelających arm at, wrar 
z am unicją. W  liście pisze car, iż podarek ten ma 
na celu okazać życzliwość 1 przy,azń naroan ro­
syjskiego i zaintonowanie się wszystkich narudów 
słowiańskich niezawisłością księstw a czara, gói- 
skisgo.

Wybuch W morzu Przybyły do P aryża kap i­
tan włoskiego okrętu „Nina" opowiadał, że w dro­
dze od wybizeży hiszpańskich do francuskiego por*u 
Cette, widział zajmujące zjawisKo. Okręt „Nina" 
znajdował się w oodslenin około 30 mil od Cette, 
gdy pod powierzchnią morza nastąpił silny wybuch 
i wysoki słup ogn 'sty  wzbił się w górę. Kapitan 
nie mógł stwierdzić, czy wybuch pochodził z okrętu, 
który zatonął, czy też z podwodnego wulkanu 

Cholera. Z Konstantynopola, donoszą, że d. 26 
marca w obozach Beduinow w Egipcie wybuchła 
cholera. Skutkiem tego zarządzono kw arantannę dia 
osób i towarów z Aleksandryi.

Zawalenie s ię  w odociągu , z Udine we Wło- 
jzech donoszą: Podczas restanracyi zapadł się w
Salms Nora akwadnkt, zbudowany w r. 1750 przoz 
Rzeczpospolitą weDocką. Nikt nib uległ wypad­
kowi

Powódź W Ameryce. Skutkiem w tzbrania rzeki 
M'sissipi przerw ane zostały wały ocOronue pod 
Greenyille i fale zalały znaczną przestrzeń zieipi. 
Dotychczas wydobyto 11 zwłok z nurtów olorzy- 
rniej rzeki.

Posąg W m orzu. Pod Saloną, czyli starożytną 
A m tis ią  nad zetoką Koryncku, wydobyli rybacy -z 
morza dobrze zachowany poBąg mężczyzny.

Zamordowana spirytysfka W miejscowości 
Neuilly tnż d o c1 Paryżem, od kuknnautu la t mie- 
sz6 sta pani Lagóze, wdowa po milionerze, m atka 
kilkorgu dzieci, które umieściła w pensjonatach. 
P aai Lagóze, zapalona splry tystl a, zamieszkiwała 
sama jedna sześciopiętrową kamienicę, nie mając 
ani jednego lokatora, ani nawet stróża domu, aże­
by — jak powiadała — mogL swobodnie obcować 
z dachami. O ryginalna wdowa miała 50 .000 fran ­
ków rocznego dochodu, ale wydawała małą tylko 
część tej sumy, składając resztę n notaryasza. — 
Przedwczoraj rano znaleziono ją  r a  podwórzu bez 
życia. Nieznany złe izyńca udusił spirytystkę. Cho­
ciaż morderca dopuścił się zbrodni w celu rąban­
ko zabrał z sobą st,ogonkowo bardzo mato. Kwota 
40  000  franków, schowani, pod staremi gazetami, 
tudzież klejnoty, ukryte w rozmaitych schowkach, 
uszły uwagi zbi odninrza. Policya paryska twierdzi, 
że wkrótce mieć będzie w swoich rękach mordercę 
pani Lagćze, posiada jnż Dowiem nieKtóre dan«
I tak dnia 23 listopada ubiegłego rokn ogłosił je- 
dou z paryskich dzienników p. t. „Zaklęty dum“ 
a-tyknł. w którym opisany był sposób życia zamor­
dowanej spirytystki. W kilka tygodni później uwię­
ziła policyn w Nenilly pewnego włamywacza, k tó ­
ry zeznał, że on sam i dragi jakiś bandyta ntożyli 
plan obrabowan'a Dani Lagśze. Ów dragi oaDdyta 
jest eleganckim człowiekiem, Który w zimie wyko­
nuje swoje rzemiosio na Riwierze, a w lecie po 
lT!ipielowych miejscowoś iach. Pan ten, znuny w 
paryskich „barach", gdzie ma wspólników, nosi wi- 
tryeuy niklowane w kasetce, pokrytej jedwabiem. 
Policya sadzi, że on to właśnie zamordował syiry- 
tystkę w Nenilly i poszukuje go, spodziewając się 
dostać ptaszka każdej chwili.

M anew r w y b o rc z y  rzą d u  niemieckiego. Pismo
socjalistyczne „^orw aerts" oświadcza z całą sta 
now ctością, że •■ząd niemiecki pierwotnie wyzna­
czył term in wyborów dc parlam entu niemieckiego 
na dzień 17 maja, ażeby zaś zaskoczyć fcocyalistow 
i oBłabić ich a g itac y ę , ogłosił za pośrednictwem 
„Norddeutsche Allgemeine Zeitnng" fałszywy te r­
min, a mianowicie 16 czerwca b r. Dopiero gdy 
„V orw aerts“ odkrył ten manewr wyDorczy, rząd 
wyznaczył term in wyborów rzeczywiście na dzień
16 czerwca. W szystkie papiery wyborcze z datą
17 m aja przsrobiono na dzień 16 czerwca.

Bunt W k o sz a ra c h . W  Pretoryi w Koszarach 
arty lery i pewien k a p r a ) , którego miano uwięzić, 
stawił czynny opór straży wojskowej , a g rom ada

JuUUUUUUUJkAAAAAA N A  S E Z O N  W I O S E N N Y  I  L E T N I
UL rioryaśfca 1 Mów poleca jak najgoręcej dwa jedyne w Galicyi magazyny petowych ubrań wyrobionych w kraju! Całe garnitury 
EL Mcii 1. Lwów lilia, mar^nar. od 7 złr., ulstry od 16 złr., zarzutki od 14 złr., bluzki stud, od 5 złr., spodnie od B' 50 złr. Na zamó­

wienie: cale garnitury marynar. od 16 złr. Wielki wybór inateryałów kraj i angiel- świeżo sprowadzonych.YYYYYYYYYY^Y^YYY
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żułnierzy pospieszyła mn na pomoc. W ezwano od­
dział wojska, ale buntownicy przyjęli go strzałami. 
Powatała walka, w której odniosło rany 18 żołnie- 
rzy, pcczem uwięziono 22 buntowników.

W poślubnej podróiy.
—  Nie może być! Macka twoja pojadzie z nami 

z W iednia do Nizzy!
— Mój drogi, ciesz się, że t  y tam wogóle je- 

dziesz z nami.

Mianowania. W ydział krajowy zamianował adjnnkta.
konceptowego, drr Feliksa P ilarsk iego , w icesekreta- 
rzem; konceputę Feliksa G intowts-Ubysza-Dziewsłtow- 
saiego adjnnktem  Konceptowym, aplikan ta  konceptG 
wego I klaiy, d ra  W incentego Śamolawicza, koncepi 
•tą ; aplikanta U  slasy, BroniizawL Gianza, aplikantem  
cnicejtcw yin I k la iy ; ukończonego słuchacza praw , 
JuLusza B irk jnm aysra , aplikantem  konceptowym II 
klasy w W ydziale krajowym.

Składki. Na gimnazyum polaki* w Cieszynie złożyło 
Tow. gim nastyczne „Sokół“ w ( hrzanowie, w myśl u- 
chwały walnego zgiom adzenia, z dobrowolnych datków 
od ozł nków 16 K 19 h. Bazom dotąd 2949 K  32 h i 
10 fen.

Na bzkołę polską w Białej złożyło Tow. gim nasty­
czne „Sc kół-* w Chrzanowie, w myśl uchwały walnego 
zgromadzenia, z dobrowolnych datków od człrnków 16 K 
19 h.

Dia Tow. „Sak. ły Indowej" złożyła Czytelnia kolejo­
wa. w Su1 hej 4 K 2!) h, zebi ne 19 marca.

hepertoar leatru miejskiego.
We czwarcek: „W icek i Wacek"
W sobotę Bohaterka rew olucji", sztuka historyczna 

w S aktach P. H erricu 
W  niedzielę. „Bohaterka rswolucyi".

Z k a .rn d am  We czwartek 2 kw ietnia: Franciszka 
z Pauli w.; w piątek 3 kw ietnia: 7 Boi. N. M P., Ry- 
sz irdu b. w., w sobotę 4 kw ietnia: Izydora b w d k.

'A ichńit „łońoa 2 kw ietnia o godzinie 5 minut 20; 
za. n id o godzinie 6 m lnnl 07. długość dnia godzin 12 
minnl 47.

Z KraKewsklepo obs.rw atoryuu. P ala  3l-go marca 
pochmurnie; termometr doszedł od -f- 7'3 do 17 2 C.

Barometr opadał.
Dnia 1 kw .etn ia  o godzinie 7 stan barometru 739 6 

mm term metru -f- 6 0
W iatr zachodni.

iabryelskl (triysztulory, Kraku#) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji 
fabryki Petpof z mediainką angielską 

po 600, wiedeńską po 800 i tr

W ia S s a w i n a l o w ,  iite r sc lie  i a r ljs tfcz iie .
— Nasza wytwórczość literacka w r, 1902.

W  jednem z pism warszawskich zamieś ,ił p. Adolf 
Strzelecki na podstawie zapisków bibliograficznych 
„Kelążkl", charakterystyczny pod wielu względami 
bilant> naszej predukeyi literackiej w ubiegłym ro- 
kn. Bilans ten zestawiony z bilansem produkcyi 
społeczeństw zachodu wykazuje znaczną niższość 
naszą pod tym względem i zadaje kłam owym po- 
cnwalnym hymnom na cześć wzrostn naszej nmy- 
ziowoścl.

Bibliografia nasza z r. 1502 nocuje ogółem 1716 
druków, t. j. książek i brozzur. Poszczególne dzia­
ły piśmiennictwa przedstaw iają Bię tn, jak  nastę 
pnje: Na belletrystykę przypadła z tej cytry część 
piąta. powieści oryginalne 118, tłomaczone 64, poe- 
zye 100, utwory dramatyczne oryginalne i tłoma- 
czone 76, razem tw orzą liczbę 358 , potem idzie 
teologi 176, historya 121, matem atyka 1 nanki 
przyroanicze 116, medycyna, weierynaryu i farma- 
cya 111, wydawnictwa dla młodzibży 90, historya 
literatury  i estetyka literacka 88, punllcyutyka i 
•prawy polityczne 81, filozofia 54, f.lologla 48, 
rolnictwo 48, prawo, nansi społeczne, ekonomia 44, 
geografia i krajoznawstwo 36, pedagogika 33, an­
tropologia, etnografia i archeologia 28, przemysł i 
handel 28, sztuka plastyczna 27, tecnnika 26, wy­
dawnictwa dla Indu 24, encyklopedyo i wydawni­
ctwa abiorowe 12, muzyka 11, estetyka wogóle 9, 
bibliografia 5 i nareszcie „y-aria", kalendarze książ 
ki kucharskie itp. 142.

Obliczenia te nie mogą być bezwzględnie ścisłe, 
usterki jednak eą w każdym razie bardzo niezna­
czne i w' niczem nie zmienią istotnego staną rze­
czy. Cnociażby tę llezoę z trudem zaokrąglić Dawet 
do 2000, jeszcze nie mielibyśmy się czem pochwa­
lić Nasuwają się stąd smutne, nawet upokarzające 
wnioaki: karmimy umysł przeważnie straw ą lekką, 
jak  beiletrystyka, szukamy miłego zabijania czasu, 
a uronim y oa rzeczy poważniejszych, podstawowych 
do rozwinięcia oświaty, do podniesienia kultury, do 
wimożenia Intelektu. W kiem nan nankowym ten 
mały przyrost wydawnictw książkowy_h nie muże 
nikomu zaimponować, a w porównaniu z bibliogra­
fią innych społeczeństw europejskich, z k óremi in- 
Dlmy się tak często porów nywać, jest poprostn 
amisszny.

— „Końcowa scena Nleboakiej**. Pod powyż
azym tytułem zamieścił dr P io tr Chmielowski w 
nowym zeszycie czasopisma „Ogniwo", wychodzą­
cego w W arszawie, ciekawe stndynm, w którem 
wykasnje, że pom jsła do jednej z najgłębszych i 
najwspanialszych scen, jakiem! poezya nasza po- 
cnlnbić się może, sceny widzenia Pankracego w 
zakończeniu „Nieboskiej komedyi" zaczerpnąć mógł 
K rasiński z tr&gedyi niemieckiego dram aturga Za- 
cbaryasz* W ernera (1768 — 1823), który w utwo­
rze wc.m „A ttyla" (wyd. 1808) daje podobną sy­
tuację , gdy pupież Lsou rozmawia z A ttylą i gdy 
potężny wódz Hunnów zapatrzony w górę z prze­
rażeniem apoatrzega zjawisko olbrzymie, które gło­
wą niebios, a stopami ziemi dosięga.

Zakończenie „Nieboakiej" — mówi prof. Cbmie 
Iow »ki — choćbyśmy tylko przyznali wspólność po­
mysłu, je s t wyraźnym chyoa dowodem wpływu „At- 
tyli. Że K rasiński znał dramaty W ernera i z nich 
korzystał, wykazał to pierwszy, o ile wiem, Ta- 
densz Pini, Dadacz byztry i somienny, co do „Nie­
dokończonego poematu" i „Irydyona". Nie potrze­
ba było kn temn specjalnej jakiejś pobudki dla 
Krasińskiego; za czssów jego pierwszej młodości 
utw ory W ernera, którego znało wieln Polaków, 
mogły łatwo nasunąć się naszemu poecie podczas 
jego pobytu w W7iedniu fgdzie właśnie były prze­
drukowane w r. 1818 j" .

J e s t rzeczą prawdopodobną, że K rasiński odczy­
tawszy znane dzieło pani StaSl o Niemczech, wprzód 
aniżeli dr-m aty W ernera przez nią dopiero nabrał 
ochoty do stndyowania je j „tóagedyj romanty­
cznych", w którymi odnalazł tyle czynników wspól­
nych ze swoim ndnehowionym na św iat poglądem, 
iż łatwo w jego pamięci utkw iły sceny pierwszo 
rzędnej doniosłości.

W każdym razie odkrycie d ra Chmielowskiego

je st ciekawym szczegółem dla historyków lite ra tu ­
ry, jako wykazanie śladu wpływów, któr# dopiero 
odsłtu iają  najnowsze prace badaczów.

— Literacka produkcja Kcsyi. W edług u rzę­
dowych wykazów ukazało się w samym P etersbur­
gu w czasie od 1 stycznia do 1 Iipca 1902 rokn 
1808 różnych książek, razem w ogólnej cyfrze
8,819 .970  egzemplarzy. Cyfry te świadczące o nad­
zwyczajnym wzroście nmysłowośei Rosy! nabierają 
istotnej wymowy gdy się zważy, Łe odnoszą się one 
tylko do Pet-rbburgai* podczas, gdy pozostaje je ­
szcze ogromna proankeya książkowa całej masy
miast rosyjskich. Gdyby szło o oznaczenie upodooań 
publiczności rosyjskiej, to wymieniłby trzeba na 
pierwtzem miejscu klasyków narodowych.

I  tak  dzieia Gogola rozeszły się więcej nlz w
milionie egzemplarzy. Po nim największą popular­
nością cieszą się Żakowski i Paszkia. O ile k lasy ­
cy ci znajdują szerokie koła czytelników w ludzie, 
o ty le o kiernnko nmysłowośei inteligencyi współ­
czesnej rosyjskiej świadczy nadzwyczajne pochła­
nianie utworów nowoczesnych piaaizy o odcieniu 
socyalistycznym.

W  tej kategoryi pierwsze miejice zajm ują Cze 
chow i Gorkij, którego dram at „Mieszczanie" w
ciągu paru miesięcy doczekał się wyczerpania na­
kłada 42.000 egzemplarzy A zatem i w dziedzi­
nie literackiej i umysłowej Rosya dzisiejsza wyka- 
zoje rażący rozłam pomiędzy kierunkiem myślenia 
ludu i rządu,

— Ł ysenki), znany ru tk i kompozytor obchodzić 
ma w jesieni 35-letni jubileusz swej kompozytor­
skiej pracy. „K iew sksja S taryna" wzywa z tego 
powoda wszystkieb Rusinów do składek na n tro- 
aowy dsr dla jum iata.

Dział ekonomiczny.
Konwencya cukrowa. Z P aryża donoszą: Rząd

rozpoczął z mocarstwami, które podpisały brnk.M- 
ską konwsncyę enkrową pertrakiaaye w Bprawie 
zamianowania delegatów do stałej komityi między­
narodowej , której zadaniem będzie czuwać nad 
wykonaniem Konwencyi z 5 marca 1902. Komisya 
ta  ma się jnż jebrać w pierwszych dniach maja.

Kolej Przeworsk-Baohórz. „W iener Ztg" ogła­
sza: Minister kolei przedłożył term in przedłożył 
term in puszczenia w ruch Kolei loKalnej Przeworsk. 
Bachórz (Dynów) do 15 listopada 1904.

Przy ciągnieniu premij długu państwowego 
z r. 1854 w W iednia pibrwsza wygrana 210.000 
Koron padła na Seryę 1 6 L Nr 25, d n ^ a  wygrana 
21 .000  koron na Seryę 361 Nr 16.

Z irflow zbożowy oh Kraków, 31 -go marca 1903 
roku Płacono za 100 kigr. netto: Pszenica krajowa od 
16'50 do 16 25 Pszenioa węgierska od —'— do — —. 
Zyto krajowe od 13'00 do 14 30. Z.yto węgierskie ol 
—•— do —' —. Jęczmień od 12 50 do 1400. Owies z opł 
tą akcyzową nd 13'60 do 14 10. Groon od 18'— do 24‘— 
T atarka  od 13'— do 17'—. Proso od 11"— do 13 -  
Fasola od 19'— do 26'— fagły od 19'— do 2 2 '—. Sia­
no od 5 00 do 6 00. Słoma od 3 60 do 4 00. Koniczyna 
cd 6 00 do 6'10. Ziemniaki z* hektolitr od 3 20 do 4 00. 
Ja ja  za kopę od 2 40 do 3 00. Masła za 1 klg. od 2 20 
do 2 60. Masła za garniec od 8 00 do 9 90. Spirytus na 
95°/a Tralesa za hektolitr od —•— do 178' —. Okowita 
na 75°/. Tralesa za hektolitr od —' — do 138'—. Ku- 
aurudzo za 100 klg od — •— do 14 2). W yka za 100 
klg. od 12'50 do 13 50. Kuniczyna nasienna czer­
wona za 100 klg. od 120— do 156'—. Koniczyna n a ­
sienna biała za 100 klg. od —'— do — . Tymotka 
za 100 klg. od 60 — do 88'—.

WIsS.ś 1 kw ietnia. Pszenica na wiosnę 7 'b l do 7’52. 
Pszenici. na maj-czerwieo —.— do —'—. Pszenioa 
jesień —• -  do —■—. Zyto n .  wiosnę 6.$4 do 6'8o. Zy­
to na m«.j-czerwieo — do —•—. Zyto na jezień —■— 
do —'—. Kukurydza na maj-czerwiec —•— do —•—. 
Kukurydza na czerwieo-lipieo —•— do —•—. K ukury­
dza na lipiec-sierpień — — do —'—. Owies na wiosnę
6 i7 do 618. Owies na maj-czerwi eo —•— do —'— .

Uiposooienie silne, deczcz.
Budapeszt, 1 kw ietnia. Pszenica na kwieoień 7 36 do

7 37. Pszenica na maj 7'82 do 7'33. Pszenica na paź­
dziernik 7'33 do 7'34. Zyio na kwiecień 6'63 do 6 54. 
Zyto na paźuziernik 6'31 do 6'32. Owies na Kwiecień 
6 85 do 5 86. Owies ua październik —' — do —' —. Ku­
kurydz* na maj 611 do 612. Kukurydza na lipiec 
617  do 6 18. Bzepak na sierpień 11 90 do 12‘00.

Ofeity mierne, chęć knpna ograniczona, (sposobienie 
spokojne; dasz j z .

Ostatnie wiadomości.
—  Z R a d y  p a ń s t w a .  Poważne grono 

członków Koła polskiego wniosło na wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby poselskiej z ntcyatywy 
posłow krakowskich, R o t t e r a  i P e t e l e n z a ,  
in terpelację w sprawie praktyk podatkowych 
w Krakowie. Treść interpelacyi, k tórą na to­
nem miejscu w całej rozciągłości zamieszczamy, 
wywołała sensacyę w Kole polsaiem.

Na końcu wczorajszego posiedzenia Izby po­
słowie O py  d o, Eugeniusz A b r a  h a m o w ; c z, 
W o j t y g a i Bazyli J  a w o r s k i przedłóż) li 
wnioski naglące o rozdzielenia zapomóg kilku 
miejscowościom, dotkniętym kląskami elemen- 
tarnemi.

Przedłożenie w sprawie tępienia zarazy swtń 
bez pierwszego czytania przekazano komisyi 
w eterynaryjnej.

K o m i s y a  r e g a l a m i  i o w a  ukończyła 
wczoraj obrady i sprawozdawcą w Izbie wy 
brała posła Grabmayra.

K o m i s y a  s o c y a l n o - p o l i t y c a n a  roz­
poczęła wczoraj generalną ayskusyę nad p ro ­
jektem referenta posła F o rz ta 'w  s p r a w i e  u- 
b e z p i e c z e n i a  u r z ę d n i k ó w  p r y w a ­
t n y c h .

—  N a j  n o w s z e  z a c h c i a n k i  h a k a ­
t y  s t ó w. „Schlesische Zeitung“, o rg a n , m a­
jący bardzo bliskie stosunki z rządem pru­
skim, podaje projekt nowych ustaw  w yjątko­
wych dla Polaków, które m ają być zastoso­
wane również do wszystkich innych narodo­
wości w Prusach. A więc:

„W yłączne używanie niemieckiego języka we 
wszystkich urządzeniach i władzach państwo­
wych, prow incyonalnych, gminnych i szkol­
nych.

„Zniesienie Diur tłomaczeń na poczcie i od­
rzucenie wszystktch przesyłek, adresowanych 
nie po nienrecku, o ile te  pochodzą z miej­
scowości w obręDie państw a i do takichże miej 
scowości są przeznaczone.

„Na sądach i w urzędach adm inistracyjnych 
tylko takie osoby otrzym ają bezpłatnego tło- 
macza, które potrafią wykazać, że nie umieją 
po niemiecka lub pochodzą z państw obcych,

„Zakazanie wszystkich stowarzyszeń, w któ­
rych nkaża się obconarodowe dążności, skiero­
wane przeciw bezpieczeństwu państwa.

NOWA REFORM A,

„W yłączne nżywauia języka niemieckiego na 
wszystkieb zebraniach, które podlegają zamel­
dowaniu policyjnemu.

„Krajowe gazety, dalej wszelkie druki k ra ­
jowej prasy politycznej są zobowiązane, obok 
zwykłego polskiego d ruku , także niemieckie 
wierne tłomaczenie zamieszczać.

„Ooostrzone zastosowani 3 wydalania zagra 
nicznych agitatorów, jakoteż podwyższenie kar 
pieniężnych i więziennych za przekroczenie po 
wyższych ustaw ".

Dlaczego hasatyści nie żądają poprostu — 
wyrugowania wszystkich Polaków? Odrazu po­
zbyliby się kłopotu z tą  — zm orą, która im 
spać nie pozwala!

Kroikika lisowska.
Lwów, 1 kwietnia.

W sprawie Pomocy Bratniej w Zakopanem.
W  gmacha szkoły politechnicznej odbył się wczo­
raj wieczorem w obecności rek tora prof. F iedlera, 
wiec słuchaczów politechniki w sprawi* poparcia 
przez lwowską młodzież tochnlcką „Dorna zdrowia" 
dla kształcącej się młodzieży polskiej „Pomoc B ra ­
tn ia w Zakopanem". Referował sprawę tę słne hasz 
politechniki, Downarowicz. W  obszernem przem ó­
wieniu przedstawił on szlachetny cel tej insty tucji, 
omówił je j przykre stosunki finansowe, — poczem 
priedłożyi rezolucyę, wzywającą młodzież do jak- 
euergiczniejszego poparcia akcyi Pomocy B ratniej 
Zakopańskiej. Po dłuższej na ten tem at dytknsyi, 
w któroj zabierał głos także rektor prof. Fiedler, 
popierając gorąco wniosek referenta — uchwalono 
w końcu postawioną rezolucyę i wybrano komisyę, 
która z p. Downarowiczem , jako delegatem Pomo­
cy B ratniej zakopańskiej., ma we Lwowie otworzyć 
filialny komitet.

Grono profesorów politechniki uchwaliło nie- 
dopnścić do egzaminu doktorskiego inżyniera Ua- 
ryana WielezyńsKiego, pomimo, że zdał obydwa 
egz&mina państwowe z odznaczeniem, a rozprawa 
naukowe przez niego przedłożona, została przez 
prof. Pawłowskiego i Olearskicgo przychylnie zat -  
piniowsną. Powodem tej chwały ma być fakt, że 
p. W ie'ożyński został onegu czasu relegow aiy  ze 
lwowskiej politechniki za współudział w demon 
ztracyi p rzeaw  ówczesnemu rektorowi, czego mu 
niektórzy profesorowie zapomnieć nie mogą. Pj- 
nieważ jednak czę«ć profesorów założyła przeciw 
tej nchwale „wotum separatum ", sprawa oprze się 
o ministerstwo oświaty, Donosi o tam „Knryer 
Lwowski".

Skandal. Pojaw ił się okólnik nadprok uratoryi 
państwa we Lwowie, w którym „k. k. Hofrath nnd 
Obeistaatjfeuwalt W oroniecki" poucza prokuratoryę 
o zawieszaniu aresztu śledczego. Okólnik ten  wy­
dany w języka niemibekim, a prokuratorys podają 
go do wiadomości w tymsamym języku.

Wyścigi konne we Lwowie odbędą się 30 czer 
wca, 2, 4  i 5 lipca b. r.

Gustaw Manier, znany kapelmistrz opery wie­
deńskiej, przybył <10 Lwowa i rozpoczął jaz  próby 
orkiestralae z koncertów, które odbędą się w F il­
harmonii we e*waitek i w sobotę pod jego kiero­
wnictwem,

ftepertoar Teatru lwowskiego.
V .  czwartek: . Hrabina", opera Moniuszki (występ 

pp. Gemuarzewskioj, Onysz‘-.iewiczowej, Lęskioj, Cho­
dakowskiego, MaUwskiogo. Okouekiegi i Romana).

Teiepicne 1 t n i i m  
wiadomości „N. Reformy"

z dnia t kwietnia.
Kopenhaga. W czoraj przybyła ta  angielska 

krolo wa.
Berlin. Biuro W olffa donosi z T a n g e r u ,  

że wiadomość, podana przez agencyę Havasa 
o rzekointim ogólnem powstaniu je s t niepraw ­
dziwą. Niema żadnych oznak, któreby zwiasto­
wały powstanie ogólne.

bprawa dra Ossolińskiego.
Wiedeń. Dostawiono tu  ze Lwowa Urn Osso­

lińskiego, przeciwko któremu toczy się roz­
praw a o szpiegostwo. D ra Ossolińskiego od­
stawiono do sądu śledczego w Wiedniu. Tu 
przesłuchał go sędzia Śledczy Hanusz.

Paragraf 14.
Wiedbn. K o m . s y a  k o n s t y t u c y j n a  ob­

radowała dziś w dalszym ciągu naa wnioskiem 
suDKomitetu, ż ą d a j ą c y m  z n i e s i e n i a  §. 
14 ustaw zasadniczych. —  R eferent K a i  s e r  
cofnął swój wniosek, aby nad wnioskiem sub- 
komitetn obradować dopiero po załatwieniu 
sprawy tm iauy regulaminu. —  Pos. D z i e d u- 
s z y c k i  podejmuje wmosek Kaisera. W gło­
sowaniu imienuem 13 przeciw 12 głosom u- 
c h w a l o n o  w n i o s e k  s u b k o m i t e t u  o 
zniesienie §. 14.

P r z e c i w  w n i o s k o w i  głosowali między 
innymi członkowie Koła polskiego: Dawid Abra- 
uamowioz, W. Dzieduszycki, S tarzyński i Głą­
bi ń a k i.

Referentem dia Izby wybrano p. K a i s e r  a. 
Eksc. W. Dzieduszycki zgłosił wręcz przeciw­
ny wniosek, jako wotum mniejszości.

0 tytuł inżynierów.
Wiedeń. K o m i s y a  s z k o l n a  prowadziła 

dziś dalsze obrady nad sprawą ty tułu  inży­
nierskiego. Pos S t u e r g k h  oświadczył się za 
zarezerwowaniem tego tytułu dla politechni- 
ków; przy pewnych zastrzeżeniach mogliby je ­
dnak i absolwenci szkół przemysłowych osią­
gnąć tytnł inżyniera.

Nowy organ Sonoenurera.
Wiedeń. Dziś wyszedł pierwszy numer no­

wego organu Schoenerera, p. t. „Alldeutsches 
T ageblatt — unbestechiichez Organ".

Strejk górników.
Falknow. S trejk  w kopalniach trw a dalej. 

S trejkujący domagają się przyjęcia na nowe 
36 robotników, których uwolniono. Zarząd mo 
chce tego jednakże uczynić ze względu na zły 
stan  interesów Delegaci roDotników domagają 
się z tego powodu skrócenia czasu pracy, rby 
wszyscy robotnicy mogli znaleść zajęcie

Przeoiw ustawie wojskowej.
Budapeszt. Około 200 studentów zgrom adzi­

ło się na dziedzińca uniwersytetu cel3n. omó­
wienia p e ty c ji przeciw ustawie wojskowej, 
którą dzisiaj wręczy deputacys prezydentowi 
Izby. Deputacya ta  skłauać się będzie z 50 
studentów. Studenci zbiorą się przed gmachem 
pai lamentu.

Budapeszt. Prezydent Sejmu Apponyi przy­
ją ł dziś deputacyę studentów, z 50 osob zło­
żoną, k tóra wręczyła petycyę przeciw ustawie 
wojskowej.

Budapeszt. W komisyi skarbowej ODraJowa 
no nad prowizoryum budżetowem. Posłowie o- 
pozycyjni zapowiedzieli s i l n ą  o b s t r u k c y ę  
przeciw prowizoryum. —  Prezydent gabinetu 
S z e l l  oświadczył, że nie uznaje słuszności 
podobnej walki. Je s t to wielkim błędem ze 
strony opozycyi, zmuszać go gwałtem do rzą­
dzenia bez ustaw. O słuszności swoich zasad 
jest szef gabinetu przekonany i oędzie dalej 
walkę prowadził.

Rozrnchjr w Zagrzebia.
Zagrzeb. W czorajszy dzień przeszedł zupeł­

nie spokojnie. Uwięzionych studentów, oraz 
dzienniKarza Radicza i przywódcę chrześcijań­
skiego stronnictw a robotniczego Sirovatkę wy­
puszczono na wolność. —  W skutek ulewnego 
deszczu nie zachodzi obawa zbiegowisk wie­
czorem.

StrejK piekarzy.
Debreczyn. 2000 strejkujących robotników 

urządziło pochód demonstracyjny. B rak chieba, 
spowodowany strejaiem  pieicarzy, daje się do­
tkliw ie odczuć.

Pojedynek Preuosta.
Paryż Dziś przed południem odbył się po­

jedynek powieściopisarza, Marcelego Prevosia, 
z bratem Emmy Tonret, k tóra onegdaj do P ie  
Tosta strzelała.

Kongres historyków.
Rzym Dzisiaj przed południem w wielkiej 

sali kolegium rzymskiego oubyło się przed­
wstępne posiedzenie międzynarodowego kon­
gresu mstoryków. Prezydentem  kongresu wy­
brano przez aklamacyę senatora Viilari. Po­
między prezydentam i honorowymi znajduje się 
miniatur oświaty Nasi.

Nowy gabinet bułgarski.
Sofia. Nowy gab.net jes t utworzony pod 

kierownictwem Daucewa. —  Wszyscy mmi 
strowie zatrzymali swe tek- z wyjątkiem  mi­
n istra wojny Papim owa, w którego miejsce 
wszedł pułkownik Sawów. Sesyę sobrauia prze 
dłużono.

Powstanie w iK&uodonii.
Uelgrad Z Mitrowicy donoszą, że podczaB 

walki Albańczyków z Tarkam i raniony został 
rosyjski generalny konsul Szczerbina.

Belgrad. Bardzo tu za złe wzięto komendau 
tow. turecKiemu w Mitrowicy, że nie chciał 
na własną ręitę wystąpić przeciw Albańczy- 
kom i uczynił to dopiero na odpowiedzialność 
rosyjskiego konsula Szczerbiny. Postąpił tak 
dlatego, bo wojsko, stojące pod jego komendą, 
tworzą głównie Albańczycy

W Belgradzie domagają się, aby Turcya ze 
S tarej Serbii ściągnęła Albańczyków i zastą­
piła .ch wojskiem anatolsaieui. W Belgradzie 
sądzą, że ognisko niebezpieczeństwa znajduje 
się nie w Macedonii, tylko w Albanii.

Burlin. Z Sofii donoszą do „ Vossische Zei- 
tung“ : Tureckie wojska zniszczyły wieś Kar- 
bine, gdzie grasowały „bandy" macedoński--3*.

Konstantynopol. Na ostatnich zebraniach Al­
bańczyków uchwalono urządzić zaczepne de­
m onstracje przeciw projektowanym reformom 
fi Macedonii. W niedzielę Aibańczycy zajęli 
miejscowość V n c  i t r n  i pojmali chrześcijań­
skich żandarmów, przyrzekli jednakże kajua- 
kowi, że ich nie zauiją, lecz trzymać będą w 
Więzieniu. Zaprowadzili ich też do miejscowo­
ści P risurca. Następnie udali si<j Albańczycy 
w okoiicę M itrowny. P o  d ł u g i e j  w a l c e ,  
w czasie której T u r c y  u ż y l i  a r t y l e r y i ,  
Albańczycy straciwszy wielu żołnierzy w zabi­
tych i rannych, cotnęii się.

Porta  wysłała na miejsce wszystkich żandar­
mów zb Saloniki i innych miejscowości, oprócz 
tego z w iiajetu E jdin wyruszy tam 16 bata- 
l.onów wojska, z tego 8 batalionów jest już w 
drouze.

Anstro-węgierski ambasador poczyuił dzisiaj 
kroki u Porty i żądał, aby jak najszybciej 
przywrócono porządek.

W kołach dyplomatycznych panuje ogólne 
zdanie, że Porta będzie musiała eneigicznie 
stłumić opozycyę Albańczyitów w wilajecie 
ubskuebskim, czemu dotąd przeszkadzała albań­
ska partya w Ildis-pałacu.

Sofia. Most między stacyami Kadikifij a Mu- 
stafa-Pasza, wysadzony w powietrze przez po­
wstańców, zostai naprędce zastąpiony prowizo­
rycznym.

Konstantynopol Ze względu na zburzenie 
mostu kolejowego koło stacyi Musfafa-Pasza 
Porta wyda ostre zarządzenia, mające na celu 
strzeżenie lituj kolejowych, aby w ten sposób 
zapobiedz dalszym zamachom.

Konstantynopol O wysadzeni i mostu kolejo- 
Wbgo donoszą, że most ten jest oddalony o 3 
kim od Adnanopolu i 3 kim od stacyi Musta- 
fa-Pasza, oraz 6 kilometrów od bułgarskiej 
granicy. Je s t on długi na 11 ł/t m. Eksplozya 
nastąpiła o godzinie 12*/* w nocy. Detouacya 
była tak  silną, że słyszano ją  aż w Mustafa- 
Paszy.

Straże kolejowe zwiedziły linię i ostrzegły 
nadjbżdżający pociąg. Pociąg spóźnił się o 6 
godzin.

Obeszło się bez wypadku. Jedynie skutkiem 
eksplozyi ucierpiał filar środkowy, który uległ 
zniszczeniu. Specyalna komisya z K onstanty­
nopola udaje się na miejsce, ażeby przedsię­
wziąć śledztwo.

Nie ulbga wątpliwości, że zamach był przy­
gotowany przez komitet bułgarski.

O drugiem wysadzeniu mostu brak bliższych 
szczegółów.

Czwartek, 2 Kwietnia 1903. 

NAIiŁtodŁANi:.
(A rtykuły w tym dziale nie poclcdzą od 

Redakcji).

S a j l e p s z g  po ży w ien ie  dla DZIECI 
zdnowy^n I cierpiących na kiszki

Kamiarya aSfotate Jr AJolfa Meiselra
przeniedouą została z dniem 1 kwietnia b. r. 
i znajduje się obecnie przy Placu Dominikań­

skim, L. 5 (dom Wgo Suessera).

H e s k i
adwokat krajowy 

w Krakowie, nlica Floryańska, L 23.

Dra JAKA tUSGIECA
zak ład  dla ortopedy i , m assażu  1 

g im n a sty k i leoznicrej. 
Kraków, ulica św. Jana, L. 2.

Zbiorowe godziny dla gimnastyki zdrowotnej 
dla dzieci. t 560 9 0
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Dostać można wszefizie.

niezbędny^k-em do zębów,
ntrzyinąje zęly czystemi, tiiałemi i zarawemi.

Poleca sią
in  H i . .  M l l  naprzeciw teatru

n U l t J I  7, v l l r l U .  ck miejskiego, obok
plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 
miasta Krauowa. Pokoje z komfortem urządzo­
ne od 2 koron wzwyż. 689

Odpowisazialny reaaktor i wyuawca 
Michał Konopiński.

K u rsa  te le g ra f ic z n e
Witdez, i  kwietnie. . .  mt j<ii« giełdy u u a 30. 
Azoye •aitryaokiega Zzkłzuo Kredytowa** 889 —, 

izcye wfgier.ilego szełzda Kiodytovretf° 735'- -. Akeye 
Angiobanka 272'—. Ako^e Onlomiznka ‘■a 75. Akoye 
ULnderbznka 4il'60 . Atoye B»akTereinu 4 tr6 0 . Akeye 
Uodenoredit 9Ł8 —. Akoye Galicyjskiego Baaka hipote­
cznego —•—. Akoye kolei państwowyoh 698 50. Azoye 
kolei .południowej 47 60. Akoye N. Tramwaje lit. A. 
— - . Akoye N. Tramwaje Ut. B. —'— Akeye ko­

lei Elbofehal 462 —. Akoye zoloi Półn^enoj 649o Ak­
oye kolei Cierniowieckibj 681'—. Akoya Aipiay 8H  60 
Amoye Riuia Mnranyi 487*—. Akoye Rtagskioge Towa­
rzystwa żelaznego 16 65. Akoye fzbryki brom 553'—. 
Akoye tnreokie tytoniowe 345'—. Obliga.ye węgierski* 
incieiz ilzaoyjne 99 45. Renta majowa fOO'65 i.w«łrya«» , 
renta koronowa 101-15. Węgierska re n u  Koronae* 99 35. 
58 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98 02 
4*/, Listy Banka krajowago 91 — 4 Lizty B_.L.i
krajowega 102'7K. 4% Lizty Banka bij ..tz-smego ł'f'70. 
4‘/tV. Bisty Banka hipousznego 101’bC. 5•/, Listy Ban 
kn hipotecznego 112'—. 4 '/, Gaueyjskie ebugasye pro- 
plaboyjne 1 0 0 '- .  4*/, Galicyjski, pozyezka zrajowe z r# 
kn lu 9 l W9'86 4<7, Pożyczka mizita Lwowa 9665.
Losy tnreokie 118'—. Marki 117'—, nubit 252 i  fi

liepoeobienle rezerwowane na Macedonię p r i j  etagnu- 
jęoych knrsaoh,

t akler 22 20 (ipckojny), .plrytni 39 60 (ntmleny), — 
nait* i iezmieniona.

Ctnnik Izby handlów*] I prz*my*(ow*| 
w Krakowie

z f  kwietnia 1905 *• godzinu 1 w południe.
Korony

I. Walety Pł“° \
Robie paplarond . . 75 54 —
Marki niemleokia  ............................... D *
Franki p a p ie r o w e   . . . 95 25 95 /6
Dwndzieztofrankdwki w złooie - . . H  04 19 la

h. Listy zastawne.
5°/, Llety zaetaw. prem. Banku hipot. 111 50 112 60
^ l l , ' L  Li»iy zastawne Banku hlpoteoz. i01 iu2 —
*“/ .  .  .  » 97 -  »8 . .
4 ‘̂ L  Lizty zastawne Banka krajów. 1®® ' ' 10* —
47, , „ .  88 75 75
4°/. Listy zast. gal. Tow. kreV ziem. nieok. 88 — — —
t ° .  . . .  ,  .  .  41 e .a ie  -8  60 99 aO
47: ™  „• »0

III. Obllgeeyi I petyazkh 
4•/. GaUoyiskl* obllgaoye proplnaoyjn# »• 50 U  l 60
47. Poiyoska krajowa z r. 1893 . . 88 100 10
V I ,  .  miasia Lwowa . . . .  » »« 75
VI H . . . .  101 102 a
6 LL  óbligaoye zomnnalne Banka kraj. 102 75 i  u* 7 1
*1 T « i l ° i  75 10* 7„

 ̂ kolejowe W 7‘  »» 75
IV. L • • y.

Lozy miasta K rakow a  76 76 —
V. Akoyb. .

Auoye Banan hlpoieosnega we Lwowie 5*5 — 549 —
.  Galio, ćla 1 1 p. w Krak. — — — —

, „ Lwńw-Czemlowoe-Jasjy • ®89 — 564 —

VI. Publlozea zeplsy
47A% wspólna renta par*........................ 50 101 —
*7i. /i „ .  srebrna . . . .  100 50 0 . -
V U  renta koronowa ansTyajka . • . 101 — U i  6C
V U  _ .  węgierska . . .  99 2a 99 75
V I ,  renta anstryaoka w siooie . . • • 121 75 ls 2  26
4°/i „ węgierska w złooie • • • 121 25 121 75

Wawel I groby królewskie zwiedzać ma. aa codzienno 
o każdej porze d u it  za zgłoszenie n się do Kośoielneg j 
d k a r h i e o  zam knięty z powodu odnawiania.

Dum Matejki (Floryańska 41). Otwarty we cznaitk i,
niedzielo i ńwięta od godziny 10 do i  za opłaty i  to r. 
Nadto można zwiedzać Dom Matejki w dniach i godzi­
nach. innych (prócz poniedziałków) za zgłoszeniem 8̂ 5 
do kustosza i wpisaniem w „księdze d*rówa opłaty
2 kor. od osoby.-— Kustosz Domu mieszka w tejsam ej
kamienicy na II I  piętrze.

Muzeum Narodowe (w Sukienmcachj o tw arte jes t eo 
dziennie od godz. I I —d po południu za opłaty 40 hal . 
w dzień zwykły, w niedziele i ówięta po ^0 hal, od 
oaoby.

Muzeum kz. Czartoryskich (nlioa P ija rsk .) rwioaz_„
można wt w torki i p iętki od 9 — 1, o i*e w te dni me 
przypadają święta.

Muzeum nr. Czapskich (ulica Wolska) zv.iedzać n i.zna  
w poniedziałki, środy i p iątk i od 3 do 6 po połudaio.

L o k a l i]
znany SKŁAD SUKNA I  KORTÓW iiriny S e l i n  6 1 *  założony w roku 1870? został z dniem 1 marca 
b. r. p r z e n i e s i o n y  na tęsamą ulicę: Ł .  X I *  Na obecną porę już nadszedł świeży transport 
angiel. szewiotów. Pró>)ki przesyła się na prowincyę tranco. Z poważaniem R. Selinger w Krakowie, ul. Grodzka L. 11.



Krą'owa Fabryka Czekolady, Fnr 
Cukrów, Herbatników i t. p . ^ i S. Wójicieki i Sp., Ki

------( f l o w a i c j  A. V U U  1V S

■aków ul. Bracka 5
Najlepsze Irancuskie W 1

bibułki do papierosów ^ E G j ,  : ? F
łuia. Wszędzie do nabycia.

0 W “  i
Wszędzie do nabycia

Najlepsze francuskie 
tutki do papierosów.

N ow aka w Bochni
poleca na Święta:

T orty  od 2 koron wzwyż,
I i in e  p i e c z y w a  od 1 korony, 
H e r b a t n i k i  od 1 korony wzwyż. 

Cenniki wysyła na żądanie.
Trzy zamówieniach wyżej 20 koron 

nie lic^y *ię za opakowanie. 869 6 7

Praw dziwy tylu a Katem odimnyin.
Zastępuje 

gorseiy, da się 
łatwo prań, 

gdyż sztabki 
można usunąć.
Znakomicie nadaje 

iie do figury. 
Jtst Oezwzglfdnie 
wygodnym i stale 

czystym, 
oryginał, angielski 
. .P Ł A T S n jM 1- 

a n t i - g o r n e t .  
W yląosny skład 

722 m ają 10 20
w Krakowie 

Zim ler i ftp. 
Rynek gł. linia A-B, 

Porębsk i I Z im ler, Rynek 8.

N o w o ś c i .
Karty pocztowe ilustruw.

puleca

Wydawnictwo Salonu Malarzy m ilsM
(H enryk F rist)

Pieśni polskie
nutami i tekstem, jak- Gwiazda Sy- 
beryi. Bartosz Głowacki. Maryo, my 
dzieci Twoje! W ięzień sybirski. Le­
gionów dumka bojowa. Z dymem po­
żarów. Polonez, P atrz  Kościuszko na 
nas z nieba i t. p.

Serya 10 k art grawury na czerpanym 
kartonie. Cena 1 kor. 20 h.

H enryk Sienkiewicz.

Pan Wołodyjowski.
Sery a 10 k a rt artysty  cz. Cena 1 k o r, 
tażsam a serya ręcznie kolorowana 1 

kor. 30 b.

POCZTÓW KI na

• wieta Wielkanocne,C m 7
oparte na tle motywów swojskich — 

wykonane artystycznie.
Serya 14 k art 1 kor. 10 b., tazsama 
serya ręcznie kolorowana 1 kor. 40 h.

Na „Prima Aprillis"
21 kari bum orystyczn., z dowcipnym, 

przyzwoitym tekstem.
Serya zawiera 21 kart. 1 kor. 60 h. 

Po nadesłania naiezytości przekazem 
lub w znaczkach pocztow ych, wysyła 
każdą seryę osobno, lub wszystkie ra- 
razem f r a n c o .  814 3 o

Henryk Frist, Kraków, Floryańska 37.

Patenty na wynalazki
wyrabia i zuzytkowuje 15 630

inż. Kazimierz OSSOWSKI
międzynarod. biuro patentowe

Berlin, W. Potsdamerstrasse 3.

'Wysyłamy za zaliczką opłatnie do wszy- 
stkicn stacyj w państwie
najlepszą kroacką pańską starą 

śliwowic ę
3 butelki 8 io ron , 6 butelek 15 koron, 

12 butelek 28 koron.
W ysyłamy też w beczkach od 25 do 600 

litrów z rozmaitych la t prawdziwą pańską 
śliwowicę. — Szczegółowe cenniki przesy­
łamy opłatn e 534 14 0

K roaczie Tow d ia  wywozu śliw ow icy  
l i in k o  K a u f iu f fu n  A  C o . , Z a g r z e b  

(Agram) Kroacya.

12.000 nieprzemaKal. płacht.

Pierwsza jakość, podwójnie zapuszczane, 
w skutek naumiernego wyrobu i częściowego 
zwinięcia fabryki, do sprzedania za bezcen: 

2000 aztuk 2 30x350  =  kor. 13'20
1000 „ 300x450  - „ 23 —
1000 „ 300x500  — „ 26 —

500 „ 406x500 =  „ 34 —
400 „ 400x600  =  „ 42 —

i wszelkie inne pożądane w ielkości, między 
tern niezm iernie tanie płachty do pokrywania 
wagonów, siana, do przewozu lokomobil, sie­
czkarni, piachy do straganów, wszvstko zupeł­
nie gotowe, z pętelkami z napisami i t  i.

Niestosowne wymienia się bez trudności.
Adres: Biuro fabryczne Z yg . S . l b e r * t e i n ,  

W ie d e ń .  II., Springergasse Nr. 1. 697 2 16

Powiatowa Kasa Oszczędności
w  K x « a l c o i a r i c

podaje niniejszem ■ w myśl § 11 statutu do wiadomości, iż obniża 
p o c Ł ą .o rsż y  od I-go  m aja 1 9 0 5  r . procent od wszystkich 
wkładek', wynoszących w dniu 1 kwietnia 1903 r. na jednej książeczce

wkładkowej 10.000 K lub więcej, ^

z 4Vio na 4°|<
Wkładającym przysłużą w myśl § 11 statutu prawo odebrania po-  
tayźszych w kładek w czasie  od 15 do 3 0  kwietn ia  br .

Nowe wkładki oprocentowuje rowiutuwa Kasa Oszczędności 
po 4°|o  od sta i opłaca podatek rentowy

Oj 
2  O od sta*

2 3

u w
Na interes chrześcijański
dawno istniejący, z w in a m i w K r a k o w ie ,  
w śródmieściu i przy jednej z najożywieńBzych 
ulic — p o s z u k u j e  s i ę  z a r a z  n a b y w c y .

Zgłoszenia pod adresem: Grelawski poste re­
stan te  Zabierzów pod Krakowem. 655 17 0

Ci?r iienie nieodwołalnie
23go kwietnia 1903 r.

Główna wygrana

Koron 40.000 toroii
LOSY

na dochód przytuliska
po X koronie

polecają: 842 6 0
iózef Altstadter, Juda Birnbaum, Bracia Ei- 
Dentchiitz, Karol Goitlieb Izak orajower, 
A. Holzer, Kurnatowski i Spul., Józef Landau, 

Ni 0. Trinkenreich w Krakowie.

W szystkie wygrane odkupują dostawcy 
za gotówkę, odciągając 10°j0. '

J f a j w i ę k s z . y  Z d k l a t l  p o g r z e b o w y

x i  o  1 .  n .
Jedyny „  Krakowie,

pos.adajacy właaną fanrykf trumien. — Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa
Główny sałań przy u l .  św . T o m a s z a  I . 4 ,  tuż przy placu Szczepańskim, telefon 

Nr. 38i. — F ilia  przy ttl. Kopernika 1. 6 
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych ze znaną scisłą 

punktualnością, uchylając pozostałej roazinie wszelkie trudy.
Zauład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy 

Ceny możliwie nrjniióze, na żądanie opłata ra tam i miesięcznie. 102 26 0

i ’- ORazya.~&*ł

Zakupiwszy większą ilość O l t U -  
X  I R Ó W  i < W 1 K 1 E R Ó W  róż- 
iiych gatunków, jestem w możności 
sprzedawać je  o połowę ta n ie j , niż 
dotychczas. Nadmieniam że mogę je 
zastosować do każdego wzroku.

Polecam również mój skład galan­
teryjny, zaopatrzony na obecną porę 
w rozmaite nowości, jakoto: laski, rę­
kawiczki i t. p. 899 2 10

Nowość! L u stra  toaletowe, stylowe. 
W ielki wybór harmonij i skrzypiec.

A . Brandeis,
Krakuw, ul. Grodzka L 61.
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Apteka Piotra Mikolascha
w e LWOWIE

p o l e c a  n a  s e z o n  o b e c n y

Syróp Sulfoguajakelowy
i  758 4 4

Syróp Salfo-guajakolowy z Kolą
po 2 kor i 2 kor. 50 haL za flaszkę, 

zastępu jący  S iro lin , A phtisin  i Sulfosot-Syrup.

m
9v
m
*
©

v«
*

Skład koców sławuckich.

~ 1 P U C H N E R C N '-

K raków , £* -radem 1. 23
1 (dom wjasny), 769 6 6

poleca swój bogato zaopatrzony

S M  wszbI M  towarów Wawataycti, 
a B p M  i francnshcii j M i i s b  

lUatery] czanrycli i M o rw y c i,
oraz wielki wyhor

aksamitów lyońskich 1 pluszów czar­
nych i koLrowycL, najnow. weiwetów  
kolorowych w różnorakich deseniach 

" *  na bluzki.
W ielki wybór choaników, dywanów angielskich i smyrneńskich w 
najnowszych deseniach secesyjnych, oraz wielki wybór portyer, 
kap pluszowych, wełnianych firanek , jakoteż najnow. szwajcar, 
stor tiul owy eh; oraz wielki wybór pluszów kolorowych i buretów na 
pokrycie mebli,  częściowo i hurtownie po cenach faorycz., tudzież 
r e s z tk i  m ateryj jedwab., czarnych i kolor., oraz resztki materyj 

wełnianych, po cenach o połówę zniżonych.
Skład płócien i szyrtyngów.

9 9

FABRYKI YYROBOW GLINIANYCH
POD FtRSIĄ

13 a r u  c ł i tfc
w Ł agiew nikach przy Podgórzu

m
polecają swoje wyroby: Piece kaflowe, ko­
minki i kucnnie biało szklone lub w kolor., 
o wyborowej glazurze, pięknej formie, trw a­
łem i dokładnem okuciu , zaoszr.zędzającem 

znacznie paliwa 
DACHÓWKĘ ŻŁOBKOWANĄ (falcowaną), sy­

stemu szwajcarskiego „Constans", zali­
czoną do najlepszych.

Da CHOWKĘ ŁAGIEWNICKĄ, odznaczającą się 
w ielką wytrzymałością, łatwem kryciem, 
a przytem lekkością.

Cegie m aszynow ą, ręcznie prasow aną, po­
dwójnie prasowaną i studzienną. 

Patentowaną CEGŁĘ DO SKLEPIEŃ, systemu 
inż. Ludwiga.

CEGŁĘ OGNIOTRWAŁĄ zwykłą, klinową, for­
mową i Płyty ogniotrwałe piekarskie.

Na żądanie wysyła Zarząd fabryk odpowiednie cen­
niki i u zo ry .— Adres dla listów: M a u ry cy  n a .  u c li 
w  l*o« lgórzu . — Nr. telefonu 73. 793 4 5 BM W %

z pięcioleciem (Polak) — poszukuje posady od 
15go m a ja , ew entualnie od 1 go izerwca. — 
Łaskawe zgłoszenia proszę adresować : Magi­

ster, Bogumin ii apteka. 854 4 5

• PIEGI •
usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

A i r a - c r t a  Dra S t a t o f f a
Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy­
m ania czystości i upiększenia cery. — 
Prawdziwy tylko w oiyginal słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest za­

rejestrowanym znakiem ochronnym. 
Cena K. 160 , odpow iednie m ydło 70 h.

Główne składy w K r a k o w i e : Wiktor 
Redyk, apt.- H. Bartmański i Sp., apt.: we 
I r t r o w ie :  Zygm. Rucker, apt.: w Baśń- 
d a o h :  Lee Kallir, aptek.; w N o w y m  
S u o z i:  R. Jakubowski, apt.; w P r z e ­
m y ś lu :  M Schwarz, apt.; w T a r n o  
p o iu  M Krzyżanowsk aptek , Dr Jul. 
Franzoż, aptek. Składy prócz tego we 
wszystkich aptekach i drogueryacb

Bibułki,
liści© do wieńców, palm y  

i traw y zasuszene ,  oraz wszelkie 
przybory, do kw iatów

poleca 773 6 i2

H. Kretschmer
w Krakowie,, RyneJr lu.

P  " i i n y  sPrzedaży owoców w kio-
r d l l l i y  gku, rutynowanej, przyjem­
nej powierzchowności, pobzaknje Spół­
ka sadowniczo-ogrodnicaa w Tarnowie
od 15go kwietnia. — Zgłoszenia z dołą­
czeniem fotografii adresować należy do 
Dyrekcyi w T arnow ie, p l a c  S o b i e -  
s k i e g o Nr.  6. 926 2 3

T V T V S T  A T k T h f  ieBt j e d y n y m. .  l O J L A A i n  z i  a k o mi  t y  m
płynem do układania wąsów. ,

M V Q r r  A  1 F T M  zawieta Za- 
*  O  *  i l A l i l l  dnego tłuszczu 

ani gumy.

M YSTASIIN .Sff;
konserwuje i układa n a j t w a r d s z e
wąsy. 882 2 0 ‘

M YSTA 1TZN wszelkie inne 
tegc rodzaju niemieckie wyroby.

Mystaxin kosztuje 50 ct. 
Odprzedającym znaczny rabat. Główny skład

Karol Romanowski, tryzyer,
w Krakowie, ul. Szewska Nr. 2

Wybór najnowszych perfum fran c ., angiel. 
i przyborów toaietowyoh.

Cierpiący na 680 8 12

iii _
popełniają 

Z B R O D N I Ę
przeciw swemu zdrowiu, jeżeli nie spróbują 
mego wynalazku. — Ber operacyi. — Dosia- 
łem złoty medal! —  Demonstrowałem przed 
procesorem G n s s e n ó a u e r e m  — Prospekta 
pod dyskre-ją  g ra iif — B . C »rl Ti»-.ael, 
specyaiista, Wiedeń, VI., Amerlingstrasse i9.

Na dochód

Humpoleckie 
sukna- i pa kłaki flodeny). 
Modne maierye na ubrania

z czystej owczej wełny, 
po przystępnych cenach poleca

KABEL BOCIAN
780 TOVARNA NA SUKNA 6 25 

w HUMPOLCI (Czechy). 
Próbki do obejrzenia opłatm e.

Rowery
„Premier" angielskie" i „Waifenr&d-1 
styryjskie, oraz w s z e lk ie  c z ę ś c i  do 
tychże, za gotówkę lub spłaty ra ta lne 

poleci. 878 4 6
J. Fiałkowski w Nowym Sączu.

Dworek z zabudowaniam. go- 
spodarczemi, ogrodem 

kwiatowym i warzywnym, małym par­
kiem , około V* morga ro li, położony 
przy stacyi Słotwina — jest do sprze­
dania lub wydzierżawienia od Igo lipca 
b. r. —  Zgłoszenia u właściciela Fran- 
cibzłca Ulrycba w Slotwinie. 876 4 o

Lokal narożny
w h o t e l u  S a s k i m  od ul. Sławkow­
skiej i ul św. Tomasza, składający się 
z pięciu ubik&cyj, jest zaraz do w y ­
n a ję c iu .  Może być oddany i częściowo.

Je s t również do wynajęcia od i-go 
Kwietnia duży obszerny io sa i od 
ul. św. J a n a ,  nadający się na sklep 
hurtowny lub magazyn. 838 6 5

p rzy  głów nej szosie położona, skła­
dająca się z domu m ieszkalnego o 
kilku  uD ikaeyach, budynKÓwgospod., 
niem niej k ilk a  m orgów  gruntu w je­
dnym  kom pleksie —  jest zaraz do 

sprzedania.
Zgłoszenia pod 830 przyjmuje Ad- 

ministracya „Nowej Reformy." 830 3 o

1 nowa angielska lokomobila sześciu- 
konna, 1 kocioł jarow y dla zakładów 
przemysłowych z jedne, rn rą  płomienni.

ruiKami, z kompietną arm aturą pa­
tentowym rusztem „K u d l i  c z a " , nader 
praktyczna w oszczędności węgla; 1 le­
żąca stabila 25-konna; 1 pompa paro­
wa; 1 piła wstążkowa (Bandskge) dla 
stolaizy. S teiL A sław  K o a tiA c w a k i,  
f a b r y k a  m a s z y n  w A b m b o rz e .

655 12 12

Alfons GustocUs,
Wiedeń,

Najstarszy specyalny Zakład 
dla budowy okrągłych

kominów fabrycznych,
obmurowania kotłćw

i Mm M a m e n W  iaszyno??cn.
Naprawa i podwyższanie kominów bez przerwy w ruchu zakładu.

Przeszło 3000 poleceń z wszystkich części świata.
D łu g o le t n ie  p o r ę c z e n ie .  669 6 20

Generalna reprezentacya dla Galicyi
BRACIA SCHLEYEN

we L W O W IE , Pasaż H ausinaua 5, telefon 220.

Szczoteczk i do zębów i paznokci. Szczotki do sukien i włosów. Grzebienie polecają w wielkim Porębski & Zimler
fantazyjne francuskie ■ Szpilki do fryzur: rogowe, szyldkretowe i celiuloidowe §^ r nizszycb cenach: K ra k ó w , R yn eh  g łó w n y  l .  jp

do czesania: szyldkretowe, z kości słouiowej, rogowe i kauczukowe. G r z e b ie n ie  wyborze i po naj



Nr 75. N O W A  R E F O R M A Czwartek. 2 Kwietnia 1903.

)

Halki
szyrtyngowe
z haftem, od 1  złr. 

wzwyż.

Halki
batystowe

biaie i kolorowe, z Ko­
ronką i w staw ką, od 

złr 4  2 5  wzwyż.

KOSZULE
damskie

bardzo dobrej jasości,
szyrtyngowe

haftem , od 
wzwyż.

1  zir.

874 3 7

KOSZULE
batystowe

z koronką —  bardzo 
pięknie wykonane, od 

zlr. 2 ' b O  wzwyż;

płócienne
z haftem, od zł. 2 * 5 0  

wzwyż.

SZYRTYNGOWE MAJTKI
bardzo dobrej jakości, z haftem, 

od S 5  ct. wzwyż; 
J iA T T  S T O W E  białe i koio- 
rowe, z koronką, od złr. 1 * 8 5  

wzwyż.

w d o b r y m  gatunku, 
szyrtyngowe z haftem, 

od 1  złr. wzwyż;

tatytm
biała i kolorowe, 

z szeroką k o r o n k ą ,  
od 3  złr. * 7 5  cent- 

wzwyż.

w K rakow ie, R ynek główny 
Nr. 6

(Szara kamienica).
W szelkiego lodza ju  bielizna damska 
i dziecięca, fartuszki, poń­
czochy , rękawiczki it. d. —

(W łasny  w yrób).

Zlecenia z prow incji załatwia się jak  najstaranniej.

ces. i król. dostaw ca Dworu
w Jarosław iu

poleca swł wyroby: Alberty, Biszkopty, P iernik K rólew ski, P recelk i, wykwintne pieczywo miodowe „Morskie oko“, T ort ,,bonheur“ H enryka Sienkiewicza, jak  wogóle wszelkie w ten zakres wchodzące wyroby tabryczno - cukiernicze.
 —  Fabryka odznaczona 40 medalami i 5 dyplomami hcnoruwemi na wystawach stolic świata -----  913 l 12

Wykwintne z krajowych produktów wyrobione fabrykaty, nie ustępują w niczem najlepszym wyrobom fabryk pozakrajowych, — Ceny nie droższe od wyrobów obcych. — M arka ochronna „U F.

Parowa tabryka biszkoptów i pierników: S T A N I S Ł A W  G U R G U L ,

Celujący m a TI tlasy gin.
( f r y z a ,  mojż.), p o s z u k u j e  l e k c j i ,  szczegól­
nie do filologii klasycznej. — Zgłoszenia pod 
9 8 1  przyjm uje Adm. „N. Reformy." 931 1 3

Łatwym sposobem
może zaraz  każdy mieć

r

L ----------------- _ L
p rzy  pom ocy esencji, k tó rą  

poleca 930

Biuro agencyj.-liand]owe
Br. Krasickiego,

Kraków, ul. Karmelicka 40, I. p.

„O dznaczona m edalam i1

parowa dystylarnia wódek 
zdrowotnych

pod firmą

Edward Urban
w Krakowie, ul Wiślna L. 1,

poieca przy nadcnouzących Świętach:
najprzedniejsze : lik ie ry , rosolisy, 
n a lew k ’ owocowe i w ódk1 we w szy­

stk ich  gatunkach .
P u S iad a  n*  sk ład z ie  o rygiuadue s ta ra  
K o n ia k i D ubois Lizzńe 1 Blankowa, 
R um y 1 A ra k i a n g ie lsk ie , Sliwowio% 

l i  d. 937 1 5
Cenniki na żąuanie darmo i optatnie.

H. Niemetz
O P T Y K  i M E C H  A. NI K,

Kraków, u l .  Szewska L  2,
przyjmuje wszelkie n a p r a w y  
oKularów, cwiłderów, lornetek 
i t .  p. U r z ą d z a  i naprawia 
218 dzwonki elektryczne. 26 o
Ceny najniższe.

H ’ k o m is .  Z a k ła d z ie
J . P R Z E D A Z Y  i  K U P N A

H .  T u i e s z u i c k i e j
przy ul. Szewskiej Nr. 10, I. piętro,

można *,anio nab y ć : G arnitury m ebli, Forte- 
piano, Gramofon, Cytry, Automaty grające, Kre­
densy, Obrazy, Broń staroż., Biżnteryę, Serwisy 
srebrne i z nowego srebra, różne antyk, przed 
mioty, mundury .irzi dn>cze i t. d, ’Vieiki 
wybór sukien męskich i damskich Biblioteka 

dębowa i mahoniowa. 433 19 O 
Zaaład przyjmuje powyższe przedmiuty w komis.

K. Zieliński,
mecnanli i ojtyt, w traiowifi, unia H-B.39,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .
G ra m o fo n y  po 100 i 150 kor. — 

koncertowe po 200 i 300 kor
Płyty do tychże z polskiemi meto­

dy ami, duże koncertowe po 6 Kor. — 
małe po 3 kor.

Poleca również bardzo praktyczne 
kieszonkowe lampki elektryczne.

W ykonuje wszelkie instuacye e le ­
k t r y c z n y c h  d z w o n k ó w , t e l e f o ­
n ó w , oraz wszelkie r e p a r a c j e  w za­
kres tego fachu wchodzące.

Posiada własną s z l i l i e r n i ę  sz ic ie ł 
o p t y o z n y o h , zatem wszelkie zamó­
wienia na okulary lub binokle z każdą 
kom binacją wykonuje w przeciągu 24 
godzin. 113 44 o

S Y R O P  P A P U A  N O .środek do czyszczenia krwi
w yrabiany od roku 1838

przez P r o f .  G i r o i a m o  P a g i i & n o ,
Florencya, via Pandolflni (Włochy).

Skład wysyłkowy: Apteica brachetti, 
910 i ioo Ala fTyrol połud.)

•  Adr. t e l . : H aw ełka, K raków . Telef. N r. 3 3 0 . §
- 9

Dostawca Dworu ^

I A. Hawelka w Krakowie Is
4/ody kwiatowe

z bardzo przyjemnym i trwałym zapachem, flakony po I kor 60 hal — p o l e c a

JAN lUJWATOTOICZ,
Kraków, Sukiennice Nr 20 - Lwów, ul Syksiuska Nr 25 i plac M aryaco Nr 11 —

Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr 24. 857 2 0

PO L E C A

JVA S  W I K T  A  H I l  L K i A O t M ' , :

Ostrygi, Homary ?ywe, Kawior niesolony, świeże 
Winogrona słód., Ananasy świeże, Jabłka tyrol., 
Pułgąski pomorsk., Puiardy i Kapłony styryjskie, 
Kwiczoły faszer., Galantyny, Rolady, Pasztety, 

Anspiki, Majonezy.
Wina węgierskie smaczne.

Z am ów ienia n a  prow ineye u sk u teczn ia  odw rotn ie .

Za Wina węgierskie otrzym ała  firm a na w ystaw ie św iatow ej 
S  w P a ry ż u  najwyższe odznaczenie. 9 0 9 1 4

Pisrwsza fabryka
W p W w  C i i s r M y c l i

pod firmą

•  Herbata z brodón ! •

•  Hcrl.ijŁL* z B ro d ó w ! •

s

co dawien dawna ze ewej dobroci I zapaohu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKA
zbioru majowego, poleca handel

W. Adamowicza,
11 w BrodaoL na pograniczu rosyjokiem. 28 0

1 fun t „Familijnej11 bardzo d o b r e j ............................. zlr. 1.40
1 funt „Meiange de Mosulu11 w oryg. opak., najlepszej 2.50 
1 fun t „imperial11 cesarskiej, w oryginalnem opakowsnia 3.50 
1 fun t „Odruchów1’ z najlepszych nerbat kwiatowych . 1’20 
Grzybki z Litwy tegoroczne, prawdz., aromatyczne */« kg. i ' 75

Mam zaszczyt douieść P. T. Publiczności, że

W KRAKOWIE, 
ul. bracka 7

telefon 498, 
p r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  na 

ŚW IĘ T A  W IE L K A N O C N E
na-

Torty, Mazurki, Przekładance, Baby, Serniaki, 
Makowniki, Jajeczniki.

W yroby moje powszechnie uznane za najlepsze, 
odznaczone zostały złotemi meaaiami na wystawach 
w W iedniu i Paryżu. 866 5 10

M y d ło  ftcńichta
Znak: „Klucz“

Najlepsze , naj­
wydatniejsze i 
dlatego na jtań ­
sze mydło. Nie 
zaw iera żadnych 
pzkodliwych do­

mieszek.
Dostać można wszędzie! 932 1 20

Przy kupnie trzeba uważać szczególnie na  to, 
żeby na każdym kaw ałku m ydła było nazwisko 
„Schieht“ i jeden z powyższych znaków ochron.

Centralne ogrzewania i wentylacye
w szelkich system ów ,

wodociąg i kanalizacye
klozety, łazienki, łaźnie, mechaniczne pralnie i suszarnie,

— — — oświetlenie gazowe ...
p ro jek tu je  i w ykonuje

Inz. lueom rd Nitsch Spółka
Biuro techniczne i Zakład instalacyjny 

K rakow ie, ul. K olejow a 1 8 , parter, Nr. telefonu 381.
Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze refereneye. 820 4 50

Aptekarza A. Thierrego 55 56

prawdz. centyfoiiowa maść wyciągająca
jest najsilniejszą maścią w yciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
uśmierzL boi, leczy szybko, chociażby j ie  wiedzieć Jak zastarz iłe rany, 
a przez zmiękczenie uw alnia ranę od wszelkiego rodzaju obcych ciał, 
ji_kie się do niej dostały. — Pocztą oplam ię 2 słoiki 3 kor. 60 hal. — 
upieką pod Hniołem-Stróżem A. Thierrego, Pregrada przy 
Bohitsoh - Bauerbrnnn. — Unikać naśladowań i uważać na obok 
nmieszczony, na każdym . łoiku w ypalony, znak ochronny i firmę.

Handel kolonialny!
t i f f i M i  i z iiuMami lo  s iia M , •

prowadzony dot^d przez p. Brzezińskiego,
w  K rak ow ie p rzy  ul. b ra ck iej Ł. 13,

po zupełnem odnowieniu i obfitem zaopatrzeniu w wszelkie towary, Q  
obejmuję z dniem 4 kw ietnia b, r. z  poważaniem 896 2 3 2

W. Chylewsk i. §

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności , iż z dniem 3go O
V? lutego 1903 r. o t w o r z y ł e m  ©

^ T . o m i s o u r yi i i
w  K R A K Ó W  1E p rzy  ul. S ławko laskiej Kr. 3  «  

q  (Hotel Saski). ' g
©© Mair na  składzie wyroby srebrne i złote, odznaczające się
©  gustem, wykwintnością, trw ałością i elegancyą, tudzież zegarki 
©  z najlep fabryk genewskich, oraz w wielkim wyborze pierścionki 
©  zaręczynowe, obrączki ślubne, oraz srebrc stołcwe do wypraw.

Złdto, srebro I drogie kamienie zakupuję

elub przyjmuję w zamian.
W szelkie zamówienia załatwiam jak  najspieszniej.
Posiadam na składzie srebro stołowe chińskie z najlepszych 

fabryk, po cenach fabrycznych.
Polecam się łaskawym względom P. T. Publiczności.

Z poważaniem 466

g Zygmunt JLipsjki.
466 16 25

©
©
©

©
e
©

Marceli Bo arski
§  zegarmistrz w Krakowie, ul. Floryańska 4 §

poleca ŚWIEŻO ZAOPATRZONY SKŁAD ©

G — ZEGARÓW 1 ZEGARKÓW =  |
q  wszelkiego rodzaju , B U D Z IK Ó W  i t. d q

U skutecznia 'rep eracy e  z g w aran cy ą  —  przy jm uje do zam iany  Q  
sta re  zeg ark i. —  Ceny najprzystępniejsze. 923 2 1 4  O

©
o
©

I  M  wszelkich m tu r jt i iw  budowlauych i Faoryta ffy ro M i te to n w y ck  |
leniła Silberbachai

w K rakow ie przy ul. 6w. Tomasza Jtfr. JO,
poleca:

C em en t, G ip s , W apno h y d rau liczn e , P apę dachow ą ogn io trw ałą , J  
iz o la c y jn ą , S m o łę , K arbolineum  , M asę asfaltow ą do osuszania w ił- J  
go tnyeh  śc ia n , A s fa lt ,  Szyfer śląski, fran cu sk i i an g ie lsk i, C egłę, •  
D achów kę, P ły ty  i G linkę szam otow ą, P osadzk i szteingu iow e i ce- •  
m entow e, R ury  stem gutow e i cem entow e, oraz w szelkie m a te ry ah y  j  

w zak res budow nictw a w chodzące. •
Koncesyon. Zakład pokrywania dachów łupkiem , papą i cementem •

drzewnym. 728 7 10 •
-  =  Przedsiębiorstwo robót asiaitowych i betonowych.

A dolt Neuwert. N ow aczy lisk i

Facecye
Sowizdrzalskie

o ludziach pióra, pędzla nożyc, dla 
790 ludzi pióra, pęazla, nożyc. 6 5 
C e n »  2  k o r . ,  i . p n e s y f k ą  2  k o r .  4 5  li .

Do nabycia j? każue; księgarni.

Kamienica z piekarnią
dw upiętrow a, w b. ruchliwej i m ającej przy 
szłość przed sobą dzielnicy — 44 ubikacy; — 
wolna od p oda tk j — pod bardzo przystepnem i 

w arunkam i zaraz do naDycia 
Zgłoszenia pod „ 6 7 3 11 przyjmuje A d m i n i -  

s t r ą c y  a „Nowej Reformy." 673 13 15

Zakład św. Józefa
D L A  O S IE R O C O N . C H Ł O P C Ó W  

w Knkowie,
ul. K a r m e l i c k a  0 6 , te le fo n  112 , 

poleca:
Szozepy owocowe cztero- i pięcio­
letnie wysokopienne, półpienne i kaŁ- 
łowe; vól;e wysokopienne i w korzeniu 
szczepione; nasiona warzywne i kwia 
towe ; sadzonki szparagów (śnieżne 

głowy) i t. d. 769 7 o 
Cennik na żądanie przesyła się opłatnie.

Zakład komisowy
rzeczy  używ an. now ych i an tyków  

ma do sprzedania:
G arnitury m ah., Głowę jelenia, Ołtarz 
pokoj., K asetki m krust., Obrazy stare, 
Zegary z brązu, Pulpit z brązu, Wazy 
duże chińskie, Ramy mkrustow. kością 
(antyk), W azy z b iązu , Stoliki mach. 
z brązu i inne, Łóżka mach., Broń starą, 
Pająk  z brązu, Szafy, Dywany, Biurka, 
Otomany, Serw antkę, S ekre tark i, Ko­
mody, oraz wszelką Garderobę i inne 
przeróżne rzeczy. 831 4 o

Leopoltiyna Macnowska, 
w Krakowie, ul. Szewska L. 5, I. piętro.

otriym uje się prze* użycie T ly d ła  K lio e ry -  
n o w o - b e n s o e s e w e g o  1 . W iś n ie w s k ie g o ,  
które usuwa piegi, liszaje, wągry I wszelkie

wyrzuty, czyniąc płeć pięicną, białą.
S‘ łady: w K r a k o w i e  Proguerya p jd  firmą 

J . AVń iewski obecni0 k . Jędrzejowski, mag 
farmacyi, UJ Śfradom Nr. 7 t inne droguerye;
w B o ' U - 1  J a n  Michnik, di iguerya: we L w o ­
wie Alfred Boaoock, ul. H etm ańska Nr. 4.

Z powoda licznych podruoian upraszt. się wy­
raźnie żądać „Mydła Jekób. W iśn i w s^iego, 
m agistra faim acyi." 351 21 o

499

Z Drukami Litrrackitj (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rząaoa Drukami L- K. Górski.


